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Socjalizm a wojna
Na nasze uwagi z racji 15-ecia wy­

buchu wojny światowej posypał się 
szereg zarzutów ze strony różnych 
obozów politycznych. Ponieważ idzie 
tu o tak doniosłe zagadnienie, jak 
stosunek Socjalizmu do wojny, prze­
to należy bliżej przyjrzeć się owym 
zarzutom.

Zarzuty te dadzą się w gruncie 
rzeczy sprowadzić do jednego: obec­
nie, po 15 latach sytuacja jest nie­
mniej powikłana i niebezpieczna, niż 
w przededniu wielkiej wojny, że so­
cjalizm dzisiejszy nie jest jednolity 
w swem uczuciowem nastawieniu do 
wojny i jak przed 15 laty nie daje rę­
kojmi, by mógł zapobiec wybuchowi 
nowej wojny.

lista nie potępi tych socjalistów. Tyl­
ko że obecnie, właśnie wskutek 
zmian, jakie przyniosła ze sobą woj­
na światowa, nowa wojna straciła to 
znaczenie i te możliwości, jakie po­
siadała przed 15 laty. „Nasz Prze­
gląd" powołuje się na Ukrainę. Otóż

wojna polsko - sowiecka nie gwaran­
towałaby bynajmniej usamodzielnie­
nia Ukrainy. Klęska sowietów mo­
głaby doprowadzić do powrotu reak­
cji, a wówczas rosyjska Ukraina zna­
lazłaby się w położeniu znacznie gor- 
szem, niż obecnie. Klęska Polski

przyniosłaby sowietyzację ukraiń­
skich ziem w Polsce, ale nie niepod­
ległość. Jesteśmy szczerymi zwo­
lennikami niepodległości Ukrainy, 
jesteśmy przekonani, że niepodle­
głość ta przyjść musi, ale jesteśmy 
zdania, że stanie się to samo na dro-

Rozwiązanie Zarządu Og.-Państw. 
Związku Ras Chorych

Pan Prystor zemścił się na Zarzą- 
j dzie Ogólno - Państwowego Zw. Kas

Otóż w artykule naszym nie twier­
dziliśmy bynajmniej, że nowa wojna 
jest niemożliwa, że socjalizm mógł­
by już teraz wziąć na siebie odpo­
wiedzialność za to, że nie będzie no­
wej wojny. Twierdziliśmy natomiast, 
i to podtrzymujemy w całości, że o- 
becnde jest lepiej, niż pr*ed 15 laty, 
gdyż szereg przyczyn, które wywo­
łały wojnę w r. 1914, znikły, zjawiły 
się natomiast nowe siły, przeciwdzia­
łające wojnie. Jako jedną z owych 
przyczyn wymieniliśmy: istnienie
trzech monarchji w środku i na 
wschodzie Europy z wszystkiem 
złem, jakie w sobie krył absolutyzm 
carów i kajzerów nietylko w stosun­
ku do podbitych narodów, ale też do 
mas pracujących narodu panującego. 
Jako nowe siły, przeciwdziałające 
wojnie wyliczyliśmy: wyzwolenie na­
rodów i ras, którego świadkami je­
steśmy po wojnie, działalność Ligi 
Narodów, a przedewszystkiem wzrost 
demokracji, znajdujący swój wyraz 
m. in. w imponujących zwycięstwach 
socjalizmu.

Zapewne, jeżeli kto zechce prze­
ciwstawić naszemu ujęciu całokształ­
tu zjawisk różne szczegóły, to będzie 
mógł powołać się na takie czy inne 
fakty, przeczące rzekomo naszemu 
stanowisku. Ale to będą tylko po­
zory.

Cóż z tego, że — jak oburza się na 
nas bundowski „Folkscajtung" — „ni. 
gdy przed wojną nie wydawano tyle 
pieniędzy na zbrojenia wojskowe co 
obecnie", (cytujemy podług „Nasze­
go Przeglądu"). Czy ten ogromny wy­
datek pieniężny ma świadczyć, że nie­
bezpieczeństwo wojenne jest dziś 
większe, niż w r. 1914? Nic podob­
nego. Francja zbroi się na wielką 
skalę, Polska zbroi się również, Niem­
cy napewno nie są rozbrojone, ale 
nikt nie powie, żeby to był palny 
materjał o takiej samej sile wybucho- I 
wej, co w r. 1914. A dlaczego tak 
jest, wyjaśniliśmy powyżej. Powie 
ktoś: możliwa jest wojna Francji z 
Włochami. Tak, Włochy to jedna z 
wysp, na których „uwięziono" demo­
krację, jak wyraziliśmy się w naszym 
artykule. Ale przed wojną mieliśmy 
w Europie ocean absolutyzmu, oto­
czony wyspami demokracji. Zresztą 
i Włochy faszystowskie nie podejmą 
woiny wbrew opinji całej Europy. 
„C.os Prawdy" woła: a Rosja sowiec­
ka? Owszem, militaryzm sowiecki, 
acz innemi kieruje się pobudkami niż 
ongiś carski,, jest wysoce niebezpiecz­
ny dla pokoju. _ Lecz Rosja, rządzona 
przez bolszewików, jest odosobnio­
na na całym świecie, podczas gdy ca­
rat miał potężnych sprzymierzeńców. 
Rosja sowiecka nie będzie więc tas 
pochopna do wojowania, w jej inte­
resie leży, żeby inne państwa ze sobą 
wojowały.

„Nasz Przegląd1* powiada, że rozu­
mowanie nasze „załamuje się  ̂wsku­
tek braku wewnętrznej logiki", albo­
wiem jeżeli przed r. 1914 rocjaliści 
narodów uciśnionych „błogo-ławili" 
wojnę, jako drogę do wyzwolenia 
narodowego, to nie można potępić 
tych socjalistów, którzy dzisiaj rów­
nież widzą w wojnie środek zdobycia 
wolności narodowej. Żaden socia-

Chorych za odwołanie międzynaro­
dowego kongresu K. Ch, i ROZWIĄ­
ZAŁ ZARZĄD TEGO ZWIĄZKU. 
Zarządzono rewizję ksiąg i stwierdzo­
no rzeczy „straszne": drobne niepo­
rządki w buchalterji, wynajęcie „luk­
susowego" lokalu (z wiedzą władz 
nadzorczych) i dziesięć innych „zbro­
dni" tego rodzaju.

Decyzja ta, jak wszystkie dotych­
czasowe, ma charakter WYBITNIE 
POLITYCZNY. Od szeregu miesię­
cy prasa rządowa prowadziła namięt­
ną kampanję przeciw „żuławszczy- 
żnie" w Kasach. Mobilizowano opinję 
przeciw Związkowi, pisano o jego 
„antypaństwowej" robocie, ba! posą­
dzano naszych najwybitniejszych 
działaczów o komunizm. Działo się 
to tylko w tym celu, by dyskredyto­
wać Zw. Kas Chorych, jako repre­
zentację ogółu Kas Chorych w Pol­
sce.

Pan Prystor i wszystkie „pawełki" 
wyrządzili Polsce i ubezpieczeniom

społecznym niepowetowaną szkodę. 
Kasy Chorych są realnym wysiłkiem 
w dziedzinie polityki społecznej w 
Polsce, chlubą naszą, którą rządy 
wszystkie chwaliły się — wobec za­
granicy, Mimo to, z chęci zemsty, 
rozwiązano Zarząd, gdyż tym pan­
kom prystor owym się wydaje, iż NAM 
szkodę wyrządzą, że skompromitują 
tow. ŻUŁAWSKIEGO. Nic podob­
nego, kompromitują siebie i co gor­
sza chlubę naszą, wielki „GMACH 
ZDROWIA" Rzeczypospolitej — Ka­
sy Chorych.

Już powody rozwiązania świadczą 
o braku jakichkolwiek nadużyć, lub 
przestępstw w Związku K. Ch. A tyl­
ko te przyczyny mogą spowodować 
rozwiązanie władz K. Ch. Związek 
Państw, przestał być w dniu dzisiej­
szym reprezentaqą K. Ch., a stał się 
biemem narzędziem w rękach ludzi, 
których celem jest walka z nami.

Ciekawi jesteśmy, jak przyjmie ten 
fakt zagranica. Polskie Kasy Cho­
rych przestaną być czynnikiem, z 
którym się ktokolwiek będzie liczył. 
Polska stanie się w opinji zagranicy

krajem „niemożliwych możliwości", 
krajem swawoli i bezprawia.

Komisarzem Związku mianowano 
p. CHODŹKĘ. Ów „radykał i postę­
powiec" nie zapomina o sobie. Jest 
dyrektorem PAŃSTW. SZKOŁY 
HIGJENY, WICEPREZESEM (z pła­
cą 750 zł. miesięcznie) ZWIĄZKU 
ZAKŁADÓW PRACOWNIKÓW U- 
MYSŁOWYCH, a obecnie został ko­
misarzem Zw, Kas Chorych. Jeżeli 
dodamy, iż p. Chodźko kilka miesię­
cy w roku spędza w Genewie na roz­
maitych komisjach Ligi Narodów, wi­
dzimy, iż p, Chodźko jest bardzo 
„wszechstronny", zwłaszcza, że przyj­
muje stanowiska w instytucjach, na 
których się nie zna.

Zastępcą komisarza został niejaki 
p. RUDKOWSKI. Jest to figurka 
maleńka, goniący za stanowiskiem 
karjerowicz. Był chadekiem, później 
sympatykiem N. P. R. Próbował na­
wiązać „flirt" z nami (co mu się nie 
udało), obecnie jest „sanatorem". Ma­
ła i przykra figurka, szkoda się nim 
zajmować.

POINCARE 
PO OPERACJI

Paryż, 2 sierpnia. (PAT.). O stanie 
zdrowia Poincarego wydany został 
o godz. 9 biuletyn, głoszący, iż pa­
cjent spędził noc jak najspokojniej. 
Temperatura 37°, puls 76. O dobrem 
samopoczuciu Poincarego świadczy 
fakt, iż interesował się on ostatniemi 
wypadkami politycznemi,

GEN. CALLES 
WE FRANCJI

Paryż, 2 sierpnia. (PAT.). Były pre­
zydent Meksyku Calles przybył na 
pokładzie parowca „Ile de France" 
z Nowego Jorku do Hawru, skąd od­
jechał do Paryża.

WARUNKOWE
RATYFIKACJE

Genewa, 2 sierpnia. (PAT)., Rząd 
francuski przesiał do Sekreta.rja.tu Ligi 
Narodów instrumenty 
konwencji w sprawie zniesienia 
zóiw i ograniczeń w o z u  i wywozu, o- 
śwładcŁaijąc, iż uzależnia wiprowadize- 
nie w życie tej konwencji od. ratyfiko­
wania jej przez Niemcy, Wiochy, Pol­
skę, Szwajcarję, Czechosłowację i Tur­
cję.

LITWA A PAŃSTWA 
BAŁTYCKIE

Tallin, 2 s i e r p n i a .  (PAT). Min. Latiik 
w wywiadzie, udzielonym prasie, o- 
świiadczył, iż od 5 lał Estomja prowadzi 
rokowania z Litwą w sprawie traktatu 
handlowego bez żadnego rezultatu. 
Maim wmażenie, oświadczył mim,. Latiik, 
że Litwę nile interesuje współpraca z 
państwami bałtyckie mi. Wywołuje to u 
nas zdiz.iwie.nie i żaL

OSTATECZNE PRZYSTĄPIENIE ZWIĄZKU 
ZAWODOWEGO MASZYNISTÓW DO C. K. .Z Z.

Odbywający się w Poznaniu Zja^d 
Związku Zawodowego Maszynistów 
w 3-im dniu obrad jednomyślnie u- 
dzielił absolutorjum ustępującemu 
Zarzpdowi Głównemu Związku i w

ten sposób jednomyślnie potwierdził 
fakt przystąpienia tej organizacji do 
Komisji Centranej Związków Zawo­
dowych w Polsce.

PRZED KONFERENCJĄ W HADZE
AMERYKA WYSYŁA OBSERWATORA

obserwatora naBerlin, 2 sierpnia (PAT.). Biuro Wolffa 
donosi z Waszyngtonu, że departament 
stanu Spraw Zagranicznych postanowił

wysłać nieoficajlnego 
konferencje w Hadze,

SKŁAD DELEGACJI NIEMIECKIEJ
Berlin, 2 sierpnia (PAT). Biuro Wolffa 

donosi, że delegacja riemiecka na kon­
ferencję haską została już wyznaozona. 
W charakterze delegatów pełnomocnych 
wyjadą do Hagi: min. Spraw Zagr. dr. 
Stresemann, min. gospodarki dr. Curlius, 

Terenów Okupowanych dr. Wirthratyfikacyjne I mlł1,
zaika- * m‘n’ Finansów dr

delegacji niemieckiej należą: podsekre­
tarz stanu w urzędzie Spraw Zagr. dr. 
Schubert, podsekretarz stanu w urzę­
dzie kanclerskim dr. Puender, i człon­
kowie delegacji niemieckiej na konfe­
rencję reperacyjną: prez. Banku Rzeszy, 
dr. Schacht, dr. Melchior i tajny radca

Hilferding. Pozatem Kastl.

DELEGACJA JUGOSŁAWJI
BIAŁGRÓD, 2 sierpnia (PAT). Rada Mi­

nistrów na wczorajszem posiedzeniu zajmo­
wała się kwestją odszkodowań, przyczem u- 
staliła skład delegacji jugosłowiańskiej na

konferencję haską. W skład delegacji wejdą 
min. Spraw Zagr. Marinkiewicz, jako szef 
delegacji, min. Finansów Sfcrliuga i poseł 
jugosłowiański w Londynie Diuricz.

PONOWNE ZAOSTRZANIE ZATARGU 
S0WIECK0-CHIŃSKIE60

Wiedeń, 2 sierpnia. (PAT.), Rząd 
sowiecki odrzucił propozyq"ę guber­
natora generalnego Mandżurji, doty­
czącą zlikwidowania konfliktu so­
wiecko - chińskiego. Zastępca min. 
Spraw Zagr. rządu sowieckiego Ka- 
rachan wystosował do gubernatora 
Mandżurii note, w którei rząd so­

wiecki oświadcza gotowość do roz­
poczęcia rokowań pod tym warun­
kiem, że gubernator Mandżurji zwró­
ci chińską kolej wschodnią i przyzna, 
że konfiskata tej kolei naruszyła u- 
kłady, zawarte w Mukdenie i Pekinie.

Zatarg chińsko - sowiecki zaostrzył 
sie wiec ponownie-

dze pokojowej, na drodze ewolucji. 
Sprawa Ukrainy jest zresztą zbyt 
złożona, by cięcie wojenne rozstrzy­
gnęło ją zadowalająco, nie pozosta­
wiając licznych miejsc ropiejących, 
jako źródeł nowych tarć.

Nie twierdziliśmy, że wojna świa* 
towa wybuchła z powoduniewyrów- 
nanych krzywd „małych narodów, 
o co nas posądza „Folkscajtung", nie 
odróżniający „powodu" od „przyczy­
ny". Ale jak można stawiać na jed­
nym poziomie krzywdy narodów u- 
ciemiężonych z przed wojny świato­
wej i obecne? Toż owe 40 miljonów 
ludzi, należących do mniejszości — 
na które „Folkscajtung" się powołu­
je — mają w ogromnej przewadze 
swoje państwa niepodległe, z które- 
mi graniczą, toż istnieje Liga Naro­
dów, do której mniejszości mogą wy­
stąpić z zażaleniami i skargami! Jest 
jeszcze bardzo dużo krzywdy ! nie­
sprawiedliwości, ale nie widzieć, że 
jest lepiej, niż przed 15 laty, to do­
prawdy „rdzeń zaślepienia , jak się 
wyraża „Folkscajtung".

Wreszcie i soq'alizm dzisiaj, a przed 
15 laty. „Głos Prawdy" twierdzi, że 
w r. 1914 nastąpiło „bankructwo jed­
nego z naczelnych haseł" soqalizmu. 
Nieprawda. Było tylko załamanie. 
Gdyby było bankructwo, toby Mię­
dzynarodówka Socjalistyczna nie od­
rodziła się po wojnie i nie święciła 
tylu tryumfów. Z tego, że raz na­
stąpiło załamanie, nie wynika wcale, 
że poraź drugi musi nastąpić. Do­
świadczenie chyba odgrywa jakąś ro­
lę w życiu udzkiem.

Zdaniem „GL Pr." socjaliści nie* 
mieccy mają względem Polski te sa­
me zamiary zaborcze, co inne stron­
nictwa. Jest to nieprawda. Socja­
liści niemieccy nie są zadowoleni * 
granicy zachodniej — to prawda. Ale 
nigdy nic dopuszczą do wojny o zmia­
nę tej granicy i tern różnią się zasad­
niczo od wszystkich innych partji. 
Co się zaś tyczy zarzutu, że nie prze­
szkadzają odbudowie siły zbrojnej 
Niemiec, to trzeba odpowiedzieć, te: 
1) nie mają jeszcze większości, by 
narzucić swą wolę, 2) zbrojenia są­
siadów Niemiec utrudniają niezmier­
nie akcję propagandową na rzecz roz- 
brojenia i samo rozbrojenie w Niem­
czech.

Socjalizm p rzesta łb y  być sobą i 
istotnie zbankrutowałby, gdyby choć 
na chwilę ‘sprzeniewierzył się walce
0 pokój. W dobie dzisiejsej warunki 
objektywne walki o pokój są o wiele 
pomyślniejsze, niż przed wojną świa­
tową, choć piętrzą się jeszcze liczne 
trudności, z których wszyscy zdaje­
my sobie sprawę. Śmieszny jest za­
rzut „Naszego Przeglądu", że propa­
ganda pokojowa socjalizmu nie wy­
wiera żadnego wpływu na rzeczy­
wistość, Pewnie, że komu imponuje 
„szczera brutalność" komunistów, 
ten nie dostrzega wpływów akcji po­
kojowej socjalistów. Ale powinien 
dostrzec przynajmniej czyny rządów 
socjalistycznych w Anglji i Danji, a 
także przed kilku laty w Szwecii, da­
lej wysiłki socjalistów w Lidze Naro­
dów, a przedewszystkiem niezmor­
dowaną pracę pokojową w organi­
zacjach robotniczych i pracowni­
czych, wśród kobiet i młodzieży, czyli 
wśród miljonowych rzesz ludzi pracy.

Pokój trwały nie spadnie, jak jabł­
ko dojrzałe z drzewa. Pokój ten trze­
ba wywalczyć, usuwając przeszkody
1 przeciwieństwa. Dziś — powtarza­
my — socjalizm w swej walce o po­
kój, nie jest tak skrępowany, jak 15 
lat temu. To też rezultaty są bez 
porównania większe i trwalsze, niż 
dawniej. Napawa to ufnością i po­
głębia naszą wiarę w zwycięstwo o- 
stateczne.

I dlatego jest lepiej.
J. M. B.
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„KOLONJA 
ROBOTNICZA"

Na terenie Żoliborza, w pewnej 
odległości od miejskich baraków dila 
bezdomnych, w ostatnich czasach 
powstała nowa „kolonja robotnicza".

Można sobie wyobrazić, jaki pę­
dzą żywot członkowie tej nowej 
„Kolonji", skoro mieszkania ich to 
poprostu... nory, wygrzebane w zie­
mi, z wierzchu łatane resztkami de­
sek, blachy, aby mniej za kołnierz 
leciało w razie deszczu. Oto nowa 
„chluba" dzisiejszej gospodarki Rzą­
du i stołecznego M agistratu. Robot­
nicy winni urządzać wycieczki do tej 
„Kolonji, aby naocznie przekonać 
się, jak gospodarzą pp. Jaworowscy, 
Szpotańscy, Borzęccy.

Kilkadziesiąt rodzin robotniczych 
gnieździ się w tych nieludzkich ja­
mach w obecnej chwili. M agistrat o- 
biecuje, że dopiero w listopadzie u- 
mieści tych nieszczęśliwych bez­
domnych pod dachem. Jak  widać, 
wcale mu się nie spieszy.

A tymczasem, do listopada ten 
swoisty „ruch budowlany" zwiększy 
się pewnie w trójnasób i w trójna- 
sób też wzrośnie liczba mieszkańców 
tej „kolonji".

Niestety, innego ruchu budowla­
nego tak jakby nie było w W arsza­
wie. Z łaski Rządu i endecko-bebe- 
sowskiego M agistratu stolicy.

DLA INWALIDÓW 
PIENIĘDZY NIEMA!

Przed pół rokiem uchwalił Sejm jed­
norazowy dodatek dla ciężko poszko­
dowanych inwalidów. Mimo to Mini- 
sterjum Skairbu dopiero na lipiec b. r. 
postanowiło ten dodatek wypłacić i ur- 
gującym organizacjom inwalidzkim ka­
tegorycznie obiecało realizację w tym 
terminie.

Tymczasem znów zawód — sierpień 
nadszedł a o wypłatach nic nie słychać. 
Tak Rząd wywiązuje się ze swych zo­
bowiązań wobec najbardziej pokrzyw­
dzonych.

We wtorek, 6 b. m. o godz. 7 wiecz, 
na tygodsiowem zebrania Warsz. Wy­
działu Kobiecego PPS. w lokalu przy 
ul. Leszno 53
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wygłosi odczyt na temat

0  ŻYCIU I PRACY 
ROBOTNIKÓW I ROBOTNIC 

POLSKICH WE FRANCJI
Ciekawy i aktualny temat wobec 

bezrobocia w kraju i konieczności emi­
gracji winien zainteresować szerokie 
kola członków partji i związków zawo­
dowych oraz sympatyków.

WOJNA P. PRYSTORA Z KASAMI CHORYCH
RENEGAT KAZEK

W y d a le n ie  w s z y s tk ic h  p ra c o w n ik ó w  z K as  Chorych w  P io t rk o w ie  I R a d o m sk u
Pisaliśmy przed kilku dniami o p. 

W awrzyńcu Kazku, komisarzu Kas 
Chorych w Piotrkowie i Radomsku- 
Pan ten poczyna sobie jak kacyk w 
jakiemś udzielnem państewku. J e d ­
nocześnie otrzymaliśmy wiadomości 
o jego „rządach" z Piotrkowa i Ra­
domska. Oto, co donoszą nam tele­
fonicznie z Piotrkowa:

3 I-go lipca p. Kazek wymówił po ­
sadę wszystkim  pracownikom Kasy z 
3-miesięcznym terminem, a  3-ch z 
nich oddalił z miejsca bez odszkodo­
wania. Powodem tego dyktatorskie­
go kroku jest to, że związek pracow­
ników uchwalił jednomyślnie nie 
podpisywać listy przybycia u woźne­
go, godząc się na podpisywanie w 
biurze. Ponieważ pracownicy wy­
trw ali w swem postanowieniu, przeto 
2-go b. m. p. Kazek wydalił jeszcze  
3 pracowników z miejsca bez odszko­
dowania.

P. Kazek zajął dla siebie do użyt­
ku prywatnego dwa gabinety lekar-

Komisarz Kasy Chorych w N ad­
wornej jest figurą tak osobliwą, i o 
przeszłości tak bogatej, że warto 
jeszcze zająć sę jego żysiorysem. P i­
sze o nim „Dziennik Ludowy":

„P. Zieliński, widząc posuchę ludzi 
w obsadzaniu stanowisk komisarskich, 
postanowił zostać komisarzem, a to 
tembardziej, iż utrzymuje stosunki z 
p. Ochmanem, dla którego dziś zrobić 
komuś prezencik nominacyjny jest ba­
gatelką. Pan Zieliński wniósł więc po­
danie o przydział do jednej z kas cho­
rych i na dowód interesowania się i 
znawstwa ubezpieczeń społecznych 
załączył artykuły, umieszczone w 
„Lwowskim Kurjerze Porannym", któ­
rego był redaktorem .Artykuły te pi­
sane były w okresie kampanji wybor­
czej do lwowskiej Kasy Chorych w 
duchu „sanacji", co wystarczyło p.

W borysławskiej Kasie Chorych ko­
misarz Zakrzewski zwolnił, oprócz po­
przednio usuniętych, 3 pracowników,

skie i umeblował na koszt Kasy.
Służbę Kasy p. komisarz używa do 

posługi oso-bistcj.
P. Kazek zniósł wyjazdy do miej­

scowości klimatycznych. P. Kazek 
znosi instytut roentgenowski. P. K a­
zek odmawia robotnikom protez zę­
bowych, twierdząc, że „robotnik nie 
gwiżdże, więc nie potrzebuje zębów". 
P. Kazek zniósł zwrot kosztów za 
przyjazd członków rodziny ubezpie­
czonego do Kasy.

P. Kazek używa auta Kasy do 
podróży poza powiat. Jeżdżąc z 
szybkością 80 kilom., popsuł ^buto.

P. Kazek zachowuje się brutalnie 
wobec pracowników. Na pisma Zwią­
zku K. Ch. nie odpowiada.

*
W Radomsku p. Kazek wezwał na 

dzień 30 ub. m. dotychczasowego dy­
rektora Kasy tow. Lenka, przebywa­
jącego na urlopie kuracyjnym i wrę­
czył mu pisemne polecenie do zło­
żenia przed godziną 12 w południe

PERSONALJA P. ZIELIŃSKIEGO
Ochmanowi jako dowód kwalifikacji
p. Zielińskiego na stanowisko komisa­
rza Kasy Chorych.

I wszystko byłoby w porządeczku, 
gdyby nie fakt, który demaskuje p. 
Zielińskiego do reszty. Okazuje się 
bowiem, iż artykuły powyższe, które 
p. Zieliński podał jako swoje,pocho­
dziły od zupełnie innej osoby: auto­
rem ich był p, Kazimierz Turzański, 
współpracownik „Lwowskiego Kurje- 
ra Porannego".

Ujawnienie powyższego faktu za­
skoczyło nawet ludzi, uważających p, 
Zielińskiego za człowieka o wszelkich 
możliwościach.

Dalsze pozostawienie tego pana na 
stanowisku komisarza Kasy Chorych 
byłoby aprobowaniem jego, mówiąc 
delikatnie, przestępstw, sprzecznych 
z kodeksem karnym".

REDUKCJE W BORYSŁAWIU
pracujących przeważnie na utrzymanie 
rodziny — ludzi wykwalifikowanych, 
pracujących w Kasie od szeregu lat

wniosku zwolnienia lub wymówienia 
pracy wszystkich pracownikom Ka­
sy Chorych w Radomsku. Tow. Lenk 
na piśmie odmówił kategorycznie te ­
mu żądaniu, przytem podał w moty­
wach, iż nie widzi obecnie potrzeby 
zwolnienia jakiegokolwiek pracowni­
ka Kasy. Po otrzymaniu takiej od­
powiedzi, p. Kazek wystosował pis­
mo do tow. Lenka z zawiadomieniem 
o natychmiastowem zwolnieniu go ze 
stanowiska dyrektora i wogóle z pra­
cy w Kasie Chorych.

Na stanowisko p. o, dyrektora po­
wołał p. Kazek zastępcę buchaltera 
Kasy — Wincentego Kmiecińskiego, 
który nie zawahał się wniosku zwol­
nienia pracowników podpisać.

Wobec takiego stanu rzeczy, wszy­
scy pracownicy Kasy Chorych w R a­
domsku z wyjątkiem lekarzy i p. 
Kmiecińskiego otrzymali w dniu 31 
lipca wymówienie posad na trzy  
miesiące, a prac. fizyczni-djetarjusze 
na 14 dni.

A oto nadesłano nam w formie za­
pytania taki artykulik:

Przed wojną grasował wśród kolonji 
w Ameryce niejaki p. Bolesław Zieliń­
ski, tytułujący się doktorem. Był współ­
pracownikiem klerykalnego „Dziennika 
Chicagowskiego", stąd został wylany, 
aby potem wypłynąć na bruku w Mil­
waukee, stan Wisconsin, gdzie za niewy- 
płacenie firmie należności za sprzedaż 
wódek — był aresztowany. Potem miał 
nieprzyjemność ze złotym zegarkiem w 
Detroit, gdzie został za to spoliczkowa- 
ny.

Pytamy publicznie, czy to ten sam p. 
Bolesław Zieliński, który z poręki p. mi­
nistra Prystora został mianowany komi­
sarzem Kasy Chorych w Nadwornej, jest 
Zieliński, znanym z afery wódczanej i 
ze złotym zegarkiem?

Dziś wyrzuca się ich na bruk, by na ich 
miejsce posadzić karjerowiczów „sana­
cyjnych" z pod ciemnej gwiazdy.

ROBOTNICY ŻYDOWSCY PRZECIW RZĄDOM KOMISARSKIM W KASACH CHORYCH W KRAKOWIE
Dnia 29 lipca odbyło się w Krakowie 

zgromadzenie protestacyjne robotników 
żydowskich, zwołane przez krakowską 
Radę żyd. Zw. zawód, w sprawie wpro­
wadzenia komisarza rządowego do kra­
kowskiej Kasy Chorych. Mimo, że zgro­
madzenie to zwołane zostało na dzień

W poniedziałek 29 z. m. odbyło się 
w szczelnie zapełnionej sali teatralnej 
Domu Robotniczego masowe zgromadze­
nie ludowe, na którem robotnicy Prze-

powszedni, sala była zapełniona robotni­
kami i robotnicami. Przemawiali: tow. 
dr. Feiner i tow. Fischgrund.

W dyskusji zabrali głos: tow. Woh-
nout i Przybyś, pierwszy im. OKR PPS, 
drugi im. krakowskiej Rady związków 
zawodowych, wzywając robotników ży-

PROTEST PRZEMYŚLA
myślą protestowali przeciw unicestwie­
niu samorządu Kas Chorych i przeciw 
wycofaniu projektu o ubezpieczeniu na 
starość.

d o w s k ic h  d o  s o l id a r n e j  z  r o b o tn ik a m i  
polskimi chrześcijańskimi walki, następ­
nie tow. Maks, który mówił o solidarnej 
walce klasowej całego proletarjału prze­
ciw atakom na samorząd robotniczy. 
Uchwalono jednomyślnie rezolucję, pro­
testującą przeciw rządom komisarskim.

Wywody referentów spotkały się z 
żymy oddźwiękiem. Przedstawione rezo­
lucje uchwalono jednomyślnie...

PIĘTNASTOLECIE 
„BELINIAKÓW*

Wczoraj odbył się w Warszawie 
zjazd byłego 1-go pułku ułanów legjo- 
nórw polskich (1-szy pułk szwoleżerów, 
7-my pułk ułanów i 11-ty pułk ułanów 
leg.).

Obchody zjazdowe rozpoczęły się 
zbiórką o godz. 8-ej rano na placu Jó­
zefa Piłsudskiego. O godz. 9-ej rano 
odbył się apeł, poczem biskup połowy, 
Gall odprawił mszę połową.

Oddziały, ustawione przed ołtarzem 
poi owym miały podwójnych dowód­
ców: dawnych i obecnych. Obok pułk. 
Karcza stał pułk. Belina, na dywizjo­
nach i szwadronach, obok dowodoów 
dzisiejszych stanęli m. im. generałowie: 
Dreszer, Głuchowski, Zaruski, pułk 
Wieniawa - Długoszowski i mm.

Po godzinie jedenastej przybył przy 
dźwiękach hymnu p. marszałek Piłsud­
ski i odebrał defiladę oddziałów. Wśród 
geueralioji, byli obecni wiceminister 
spraw wojskowych, jen. Konarzewski 
i jen. Sosnkowski.

Uroczystość zakończano złożeniem 
wieńca na grobie Żołnierza Nieznanego.

V
Przed piętnastu laty przekroczył gra­

nicę austrjooko - rosyjską pierwszy od- 
działek strzelców polskich, siedmiu pie­
szych młodzieńców, którzy wnet utwo­
rzyć mieli zawiązek szwadronu jazdy 
legjonowej, od popularnego dowódcy — 
Belkny - Prażmowskiego, zwanej beli- 
niakami.

Rychło szwadron przetworzył się w 
pułk, który we wszystkich bitwach leg- 
jonowych wsławić się tradycyjną polską 
fantazją i nieporównainem męstwem.
•wNN

WIELKA AKADEMJA 
Ku czci J a n a  J a u r e s a  (Żoresa)
(W ROCZNICĘ WYBUCHU WOJNY)

W arszawska Organizacja Młodzie­
ży T. U. R, łącznie ze Związkiem 
Młodz, Rob. „Przyszłość" (Cukunft) 
urządza w piątek, dn. 9 b. m„ o godz. 
7 wiecz., w sali Z. Z. K., Czerwonego 
Krzyża 20, w rocznicę wybuchu woj-  ̂
ny

WIELKĄ AKADEMIĘ.
Przemówienia wygłoszą tow. tow.t 

poseł N. Barlicki, St. Garlicki i przed­
stawiciele młodzieży „Cukunfbu". 
W  programie część artystyczna. Za­
proszenia na Akademję można otrzy- 
mać w Sekretarjacie Org. Mł. T.U.R, 
i w lokalach Kół.
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S a t y a g r a h a
CZYLI JAK WIEŚ HINDUSKA WALCZY 0  SWE PRAWA

(Dokończenie).
II.

Dwie gminy — Bardoli i Valad pła­
ciły od 1896 roku, tytułem dzierżawy
450.000 rs. czyli około 1.500.000 zł. W 
W 1926 r. podniesiono im nagle i zu­
pełnie niespodziewanie czynsz o dalsze
150.000 rs., wyniósł on więc bezmała 
2.000.000 zł. Wobec rozpaczliwego 
stanu finansowego rolników, jest to su­
ma, o której zdobyciu marzyć oni nawet 
nie mogą. RoJmioy, którzy z najwyż­
szym jeno wysiłkiem, przymierając 
wprost głodem, mogli dotychczas spro­
stać wymaganiom Skarbu, zawiadomili 
odnośne władze, iż nie są w stanie ui­
ścić się z tej nowej opłaty, że gotowi 
są płacić dotychczasowy czynsz dzier­
żawny i proszą rząd o przysłanie spe­
cjalnej Komisji dla zbadania na miejscu 
ich faktycznego stanu finansowego.

Rząd Prowincji Bombajskiej nie przy­
chylił się jednak do tej prośby i zażą­
dał uiszczenia czynszu według nowej 
skali.

Wobec tego przywiedźeni do rozpa­
czy rolnicy postanowili wcale nwe pła­
cić czynszu i rozpocząć „Satyagrahę".

Cóż to jest Satyagraha? Jest to wal­
ka bezkrwawa, właściwie jeno bierny 
opór. Pierwszą sartyagraJię urządzał 
Ghandi w 1893 roku w Afryce Połud­
niowej, gdy wystąpił w obronie trakto­
wanych tam w okrutny sposób robot­
ników hinduskich. Po kilku latach od­
niósł pełne zwyaięstwo.

Od r. 1920 zalecał Gandhi stosowanie 
satyagrahy w Indjach. Mahatma chwy­
cił się tej metody walki, aby z jednej 
strony zaprotestować wobec całego 
świata przeciwko okrucieństwom, po­
pełnianym w Indjach w czasie stanu 
wojennego, z drugiej zaś strony pragnął 
przy pomocy satyagrahy wyrwać najszer­
sze warstwy ludności Indji z biernej a- 
paiji, w której były pogrążone, oswoić

je z niebezpieczeństwem, wdrożyć do 
karnej akcji zbiorowej.

Zaufanie do władzy i jej poszanowa­
nie, szacunek do prawa są głęboko wpo­
jone w psychikę chłopa hinduskiego. 
Mieli wszak oni jedynie do czynienia 
z władzą przez siebie wybraną, która 
się niemi opiekowała. To też hinduskie 
słowo „mai bap" lub „ma bap” zależ­
nie od narzecza, oznacza zarówno rząd 
jak ojca.

Jednak w 1920 roku społeczeństwo 
hinduskie nie było jeszcze duchowo 
przygotowane do podjęcia Satyagrahy. 
Wielu na gwałt odpowiedziało gwałtem, 
krew popłynęła i Gandhi ujrzał się zmu­
szonym do przerwania Satyagrahy. Nie 
zaniechał jednak myśli podjęcia jej kie­
dyś na wielką skałę i pracował nad tern 
nieustannie, A dziś Bardoli i Valad 
realizują w pełni jego ideał walki bez­
krwawej.

Obie te wsie powiadomiły rząd, iż 
czynszu dzierżawnego nie zapłacą wca­
le.. Rząd odpowiedział sekwestrem by­
dła, a nawet wyrzuceniem rolników z 
dzierżaw. Nie ugięto ich to jednak. 
Solidarnie trwali nadal w biernym opo­
rze. O solidarności 88.000 mieszkań­
ców, Hindusów, zarówno jak Muzułma­
nów, świadczy najlepiej fakt, iż w cią­
gu czterech miesięcy (kwiecień, maj, 
czerwiec, lipiec) miast spodziewanych
600.000 rs., wpłynęło zaledwie 45.000. 
Istotna wartość bydła, zajętego przez 
komorników wy,nosiła 10.000 rs„ lecz 
na sprzedaży z licytacji rząd osiągnął 
za nie zaledwie 2.000 rs.

Zajęte bydło spędzono do okólników, 
skąpo porosłych trawą, gdzie masowo 
padało z głodu i pragnienia. Myślano, 
iż tą drogą zmusi się rolników do u- 
stępstwa. Daremno. Zaczęto więc u- 
suwać opornych z domów. Grunta ich

oddano innym w dzierżawę. Nie oś­
mielili się również uprawiać rob. Po 
wsiach rozplakatowana rozporządzenie 
władz, iż opornym nie wolno upra­
wiać swej ziemi. Mężczyźni zignoro­
wali jednak ten zakaz, wielu zostało 
aresztowanych, wielu zbiegło do dżun­
gli. Odpowiedzialni przed władzami 
admimistracyjnemi urzędnicy gminni sta­
nęli przeważnie po stronie opornych. 
Poniszczyli wagi gminne, aby uniemoż­
liwić ważenie zajętego bydła i popalili 
rejestry, aby rząd nie mógł poznać gra­
nicy pól dzierżawnych i wprowadzić 
nowych dzierżawców w ich władanie. 
Wsie obrały rady i do nich zwracały 
się po wymiar sprawiedliwości, ochotni­
cza milicja pilnowała porządku, bez 
jej zezwolenia nikomu nie było wolno 
wejść na te r y  torjum opornych gmin. 
Nawet komisarz rządowy, który chciał 
na miejscu przekonać się o stanie rze­
czy, musiał zaopatrzyć się w przepu­
stkę tej milicji. Pomimo zakazu władz 
sprzątnięto pierwsze plony i dokonano 
powtórnych zasiewów. Większość męż­
czyzn przypłaciła czyn ten więzieniem. 
Kobiety się jednak nie ugięły. Biorą 
na siebie cały ciężar gospodarki, śpie­
szą z pomocą uwięzionym. Pogardliwem 
milczeniem zbywają zapytania władz, 
nie udzielają iirn żadnych informacyj.

Z b liża ła  się tymczasem pora po­
wtórnych żniw. Było do przewidzenia, 
iż rząd i tym razem zarekwiruje plony. 
Opornym wsiom głód zagraża. Zewsząd 
przybywają ochotnicy, niosąc żywność. 
Przedzierają się dżunglą, bezbronni, a- 
by nie być posądzeni o chęć stawiania 
zbrojnego oporu. Przybywają również 
działacze polityczni, aby obserwować 
przebieg satyagrahy. Trzymający rękę 
na pulsie wydarzeń Komitet Oporu od­
czuł, iż trudno będzie zrozpaczonym 
mieszkańcom zachow/ać spokój, gdy po­
licja konfiskować będzie i drugi® plo­
ny, ostatni ich ratunek przed śmiercią 
głodową. Aby uspokoić ludność i zapo­
biec możliwym objawom oporu, wyda­
je Komitet następującą odezwę: ...„nad­
szedł czas, abyśmy okaziali, iż miłujemy

Ojczyznę ponad wszystko i gotowiśmy
dla niej poświęcić nawet dobro rodzin 
naszych. Ojczyzna żąda dziś od nas 
spokoju i rozwiągi. Cierpmy więc ra­
dośnie, oddajmy się dobrowolnie na o- 
fiarę dla dobra wszystkich. Niechaj 
krew przelana nie plami dłoni naszych. 
Nie pora dziś na urządzanie wojowni­
czych pochodów i śpiewanie pieśni bo­
jowych. Jedyną pieśnią naszą -winna 
być modlitwa, jedyną godną nos posta­
wą cierpliwość i spokój w cierpieniu. 
Nie straszne nam więzienie. Cokolwiek 
się stanie, zachowajmy spokój".

Przybyli ochotnicy jęli się żniw, przy­
było również 300 policjantów, aby w 
żniwach przeszkodzić. Nie broniono im 
zabierać plonów, jeno zewsząd dono­
szono żywność do zagrożonych głodem 
gmin.

A oporne rzesze ogarnia religijna 
wprost żądza męczeństwa. Radują się, 
iż dane im jest cierpieć dla ojczyzny, w 
każdym uwięzionym czczą męczennika 
narodowej sprawy. Wsie są jak wy­
marłe, jeno po świątyniach gromadzą 
się rozmodlone kobiety.

Oczy całych Indji zwrócone są na 
Bardoli. Wśród społeczeństwa utrwala 
się coraz bardziej przekonanie, iż bez 
jego współdziałania żaden rząd Indja- 
mi władać nie może. Rozchodzą się 
głuche wieści,, iż lada chwila • satya­
graha może wybuchnąć w innych gmi­
nach. Gubernator Bombaju okazał się 
skłonny do podjęcia rokowań. Przyjął 
propozycję opornych, zgodził się, aby 
zapłacili czynsz według dawnej normy. 
Zgodził się na wysłanie komisji dla zba­
dania możności płatniczej dzierżawców. 
Przychylnie dla rolników usposobieni 
urzędnicy gminni, którzy zostali prze­
niesieni do innych gmin, powrócili te­
raz na swe stanowiska. Gandhi wydał 
do opornych odezwę, w której winszu­
je im odniesionego zwycięstwa i nawo­
łuje do zapłacenia czynszu dzierżawne­
go. Oczywiście, iż wyniszczone gminy 
nie były w stanie uczynić tego, to też 
społeczeństwo śpieszy im z pomocą 
finansową.

Tak zakończyła się satyagraha Bar­
doli. Na przykładzie tym mogły się ca­
łe Indje przekonać, jak potężną bronią 
jest satyagraha, racjonalnie i konsek­
wentnie przeprowadzona. Przykład bo- 
haterskioh gmin zelektryzował całe In­
dje. I dziś gotowe są one do podjęcia 
masowej satyagrahy, aby poprzeć żą­
danie narodowe całych Indji — Nieza­
wisłości Ojczyzny.

Komisja rządowa, której wysłania do­
pominali się rolnicy, stwierdziła, iż za­
prowadzona podwyżka jest istotnie ra- 
czem nieusprawiedliwiona i nadmiernie 
obciąża dzierżawców. Grunta są rów­
nież zbyt wysoko oszacowane.

Rolnicy osiągnęli więc to, co zamie­
rzali. Satyagraha w Bardoli zwróciła 
uwagę działaczy społecznych na ko­
nieczność ustawodawczego uregulowa­
nia sprawy wysokości szynszów dzier- 
żadnych.

Sardar Valabhabai Patel, który prze­
prowadził satyagrahę w Bardoli, wy­
powiedział na zebraniu prowincjonal­
nego Kongresu Narodowego w maju r. b. 
następujące słowa: „W Bardoli osiąg­
nęliśmy pełne zwycięstwo. Następnym 
razem nie podejmę już walki o zado- 
syćuczymenie najsłuszniejszym nawet 
żądaniom poszczególnych wsi czy gmin. 
Przyigotowywuję się do jej podjęoa o 
sprawę zasadniczą: wyjęcia dochodów 
z dzierżaw, a więc i oznaczenia wyso­
kości czynszów z pod kompetencji gu­
bernatora, a przekazania jej władzy u- 
stawodawozej. Do podjęcia tej walki 
przygotowywuję obecnie ludność po­
wierzonej mi prowincji. Miejmy jednak 
nadzieję, iż akcja ta okaże się zbytecz­
ną. Rząd Partji Pracy odnosi się z wiel­
ką życzliwością i całkowitem zrozu­
mieniem do aspiracji Indji, Przywró­
cenie dawnej formy władania ziemią 
będzie jednym z pierwszych kroków 
Hinduskiego Rządu Narodowego, a 
wszak obecny premjer angielski obie­
cał nadać Indijom Statut Doiminjainy w 
najbliższym czasie".
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KRONIKA POLITYCZNA
AUDJENCJE NA ZAMKU.

P. Prez. Rzipłitej przybył wczoraj ze 
Spady do W arszaw y w  celu wzięcia u- 
działu w  unroczystościaicłi 1-go pułku 
szwoleżerów. Prezydent przyjął posła 
rumuńskiego p. Davillę, adm irała m ary­
nark i włoskiej p. RofŁŁa, w toiwarzy- 
strwiie aimbasadora włoskiego, attache 
wojskowego i oficerów włoskich, n a ­
stępnie min. Składk ow  skieg o. W godzi­
nach popołudniowych przyjął Prezy­
dent min. Zaleskiego, o godiz, zaś 6-ej 
w ieczorem  wyjechał do Spały,

KURACJA JESZCZE NIE UKOŃ­
CZONA.

Powrót prem jera Śwaifcadskiego z BAa- 
tittz  został odtooozosiy.

Prem jer przyjedzie do Wairszaiwy do­
piero po 15 b. m.
PODSEKRETARZ GENERALNY LIGI 

NARODÓW W  WARSZAWIE.
Dziś z ran a  przybyw a do W arszaw y 

* Poznania podsekretarz  generalny Ligi 
Narodów p. Paulucci di Calboli Barone. 
W ybitny przedstaw iciel Ligi Narodów 
został zaproszony do Polski przez na­
czelną dyrekcję Powszechnej W ystaw y 
Krajowej i min. Zaleskiego. Pobyt jego 
w  Polsce nasi charak te r ściśle pryw atny.
W  W arszaw ie zabawi on dwa dni,

•

DZIENNIKARZE 
JUGOSŁOWIAŃSCY

W POLSCE
Syndykat dziennikarzy wczoraj nastę ­

pującą depeszę z Zabrzydowic:
„W stąpiwszy na terytorjum  bratniej 

Polski, dziennikarze jugosłowiańscy 
przesyłają serdeczne pozdrowienie 
swoim kolegom, w ierząc, że nasza w spół 
na p raca będzie uwieńczona zupełnem 
powodzeniem, Niech żyje Polska!

Dziennikarze jugosłowiańscy udają się 
najpierw  do Poznania na P. W. K., a 
stam tąd d. 6 b. m. przybędą do W arsza­
wy, gdzie będą gośćmi Syndykatu Dzien­
nikarzy W arszaw skich.

„ROBOTNIE", sobota, 3 sierpnia.

Z n o w u  z a lo ty  o K o n cesję

ECHA POBICIA
s t u d e n t ó w  p o l sk ich

W PARYŻU
W związku z pobiciem studentów polskich 

prz&i policję francuską na „G are du Nord" 
w Paryżu, odbyło się w dniu 31 lipca r. b. ze­
branie, na którem byli obecni uczestnicy wy­
cieczki naukowej Koła Mechaników Studen­
tów Politechniki Warszawskiej. Sprawozda­
nie z przebiegu zajścia złożyli p. Jerzy Drze­
wiecki, którego pobiła dotkliwie policja, p, 
Tadeusz Królikiewicz, przewodniczący zrze- 
eezeia Kół Naukowych Politechniki W arszaw ­
skiej, oraz p. Antoni Sidorowicz, vice-prezes 
Koła Mechaników Studentów  Politechniki 
W arszawskiej, k tóry  był jednym z kierowni­
ków wycieczki.

Po ustaleniu przebiegu zajścia, którego o 
pis został podany do prasy, wysłano depeszę 
do Związku Narodowego Studentów F ran ­
cuskich z żądaniem interw encji w sprawie 
zwolnienia p. Wiasiutyńskiego z aresztu  i u 
karan ia  winnych oraz z protestem  przeciw 
podobnemu traktow aniu studentów polskich,

Ponadto postanowiono udać się do p. Mi­
nistra Spraw Zagranicznych oraz p. A m basa­
dora F rancji o interw encję w powyższej 
sprawie.

Zrzeszenie Kół Naukowych Politechniki 
W arszawskiej w ysłało w dniu 1 sierpnia de­
peszę do Ambasady Polskiej w Paryżu, 
stw ierdzającą olbrzymie wzburzenie wśród 
studentów. Studenci proszą o natychm iasto­
we powiadomienie, co się dzieje z W asiutyń- 
ekim i jak stoi sprawa ukarania winnych.

Przed pajru tygodniami niektóre I 
pisma poruszyły kwestję „koncecji 
kolejowych" w związku z budową 
kolei Śląsk — Bałtyk-

A więc, do koncesji „elektryfi­
kacyjnych" (Harriman) i „banko­
wych" (Centralny Emisyjny Bank 
Rolny) przybywają, a ściślej mó­
wiąc odżywają  apetyty  na  koncesje 
kolejowe, których historja jest taka: 

Po ogłoszeniu ustawy koncesyjnej 
role j owej i następnie (w latach 
1922 — 23) szeregu rozporządzeń 
wykonawczych M inister jum Kolei Że- 
aznych wyłoniły się ostatecznie 
dwie poważniejsze grupy, ubiegające 
się o koncesje.

Tak jedna, jak i druga, składały 
się z paru  przedsiębiorstw technicz­
nych lub budowlanych polskich ze 
szczupłym  kapitałem własnym, lecz 

dlużemi aspiracjami finansowemi i 
wielkiemi nadziejam i na uzyskanie 

ap ita łu  francuskiego dla jedinej 
grupy, — angielskiego zaś dla d ru­
giej.

W wyniku przewlekłych rokowań 
jedna z tych grup na mocy zarządze­
nia Prezydenta z 15 grudnia 1924 
roku otrzym ała obszerną koncesję 
na budowę i następną eksploatację 
trzech wielkich linij kolejowych z n a ­
szych obydwu zagłębi węglowych: 
Dąbrowskiego i Śląskiego, w kierun­
ku do Gdyni, do Brodnicy i do W ar­
szawy (z trzecim mostem kolejowym 
pod W arszawą).

„Skromne" wymagania, jakie kom 
cesjonarjusze wysunęli przed Skar­
bem polskim, zasługują na przypom­
nienie, a więc: Czas trwania konoe 
sj-i miał być 81 lat; koncesjonarju 
sze otrzym ują prawo zakupu zagra 
nicą x/s ilości potrzebnego taboru 
kolejowego, szyn ze złączeniami 
wszelkich mechanicznych urządzeń 
warsztatowych; za zezwoleniem jed­
nak M. K. Ż. zakupy zagranicą mogą 
być uskuteczniane w większej ilości; 
wszelkie akty i czynności koncesjo­
nariuszy, związane z założeniem 
przez nich Towarzystwa Akcyjnego, 
wszelkie wypuszczone przez te To­
warzystwo papiery loartościowe oraz 
budowa i eksploatacja koncesjono­
wanych kolei mają być toolnje od op­
łat stemplowych i wszelkich podat- 
ków f!) zarówno już obowiązujących 
w Polsce, jak i ustamzwianych w 
przyszłości!!

Wysokość stawek taryfowych 
na  skonc es jonowanych lin j ach ma 
być niezależną od taryfy istniejącej 
na polskich kolejach państwowych 
i będzie tak w przyszłości konstruo­
wana że przy wszelkich koniunktu­
rach kolejowych, lub zamierzeniach 
gospodarczych Rządu, zabezpieczy  
pełne oprocentowanie kapitału obli­
gacyjnego i wypłatę stałego zysku, 
nie niższego od 10%. Pozatem Rząd

WYCIECZKA T. U. R.
NA P .W .K .  W POZNANIU
Onegdaj w  nocy w yjechała w ycieczka 

T. U. R. pod kierownictwem  tow. po­
sła Z. Piotrowskiego na wystawę do 
Poznania. W ycieczka w liczbie 32 
robotnic i robotników  z W arszawy 
Lwowa, okolic W arszaw y i towarzyszy 
z Am eryki zwiedizi w ystaw ę w  4-ch 
dniach. Do wycieczki T. U. R. przy­
łącza się w Poznaniu kilkadziesiąt u 
czestników wycieczki polskich robot 
ników z Ameryki.
Dwie masowe wycieczki robotnicze T, 
U. R. z całej Polski są przygotowy 
wane na wrzesień.

Ciężkie położenie klasy robotnicze 
w  krajiu utrudnia robotnikom wzięcie u 
działu masowo w w ycieczkach na P 
W. K.

P. A. T. dionosii z Poznania: Wczoraj 
przyjechała do Poznania wyciec.zka ro ­
botników polskich z Ameryki, do k tó­
rej przyłączyli się członkowie Tow. U 
ni-wersytetu Robotniczego. W ycieczkę 
tę, pozostającą pod kierownictwem  po­
sła Zygmunta Piotrowskiego, pow itał 
z ramienia dyrekcji P. W. K. dyr, 
Szczurkiewicz, poczem goście udali się 
na zwiedzenie w ystaw y.

ma udzielić poręki państwowej obli­
gacjom Towarzystwa i ten przywilej 
gwarancji państwowej pozostaje wa­
żny nawet w razie skupu lub cofnię­
cia koncesji'

Takie to „skromne" wymagania 
postaw iła Rządowi spółka o konce­
sję zabiegająca!

Uzyskawszy koncesję pp. konces­
jonariusze przeprowadzili naprędce 
poszukiwania kolejowe, jednak, wo­
bec niepewnej sytuacji politycznej 
w latach 1924 i i 1925 na naszych 
zachodnich kresach, gdzie właśnie 
znajdowały się punkty wyjściowe 
przyszłych linij, oraz wobec po­
wszechnej natenczas nieufności do 
projektowanej budowy portu w Gdy­
ni woleli nie ryzykować i wycofali 
się z całego interesu.

Wobec tego Rząd, wykupiwszy 
od koncesjonariuszy wykonane stu- 
d ja i projekty za dość drogie p ro ­
jekty — niezwłocznie przystąpił do 
budowy jednego z odcinków konce­
syjnych linji, a mianowicie odcinka 
od śląskiej stacji Kalety  do poznań­
skiej stacji Podzamcze.

Roboty na lin j i Kalety — Podzam ­
cze rozpoczęły się w jesieni 1925 ro ­
ku, a po 15 miesiącach, t. j. w li­
stopadzie 1926 roku odbywał się już 
na tej linji ruch pociągów węglo­
wych.

Fakt ten sam  przez się świadczy 
niezawodnie, że w Polsce i bez pomo­
cy koncesjonariuszy można dawać 
sobie radę z budową kolei, a jak to
0 Kalety — Podzamcze twierdzą 
specjaliści, budować nowocześnie i 
solidnie.

Po wybudowaniu odcinka Kalety- 
Podzamcze (115 kilom.), Rząd p rzy­
stąpił do budowy magistrali węglo­
wej Śląsk — Bałtyk, ogólnej długo­
ści przeszło 540 kilometrów, przez 
Herby, Zduńska Wola, Inowrocław,
1 Bydgoszcz do rozbudowującej się 
Gdyni.

W październiku ub. r- przedstaw i­
ciele prasy, zaproszeni na otwarcie 
odcinka Czersk —- Bąk —- Koście­
rzyna, mieli możność upewnić się, że 
— jakkolwiek dotychczas niema za­
twierdzonego kosztorysu na budowę, 
który pono gdzieś dla jakichś powo­
dów ugrzązł, czemu należałyby się 
uwagi osobne, — postęp robót na ma­
gistrali był istotnie duży. Oprócz 
odcinka Czersk — Kościerzyna', wy­
budowano całkowicie odcinek K a­
puścisko — Maksvmil janowo koło
Bydgoszczy; w północnej części m a­
gistrali, miimo dużych terenowvch 
trudności w naszej „Szw ajearji K a­
szubskiej", torowisko i prawie wszy­
stkie budowle sztuczne były ukoń­
czone lub na ukończeniu; również na 
ukończeniu były skomplikowane 
przecięcia nowej linji z istniejącemu 
kolejami i miejscowemi wielkiemi 
drogami szosowemi; na południowej

części magistrali roboty uruchomione 
zostały na dwóch odcinkach; m ater- 
jały  zamówione, cement rozwieziony 
taborem samochodowym Zarządu Bu­
dowy i zmagazynowany, a  po p rze­
targach, zapowiedzianych na listo­
pad 1928 r., miały się natychmiast 
rozpocząć roboty i na pozostałych 
odcinkach, gdzie etat pracowników 
był oddawna zupełnie skompletowa­
ny i opłacany.

Wobec takiego stanu robót zrozu­
miałe zdziwienie wywołały pogłoski 
o usilnych zabiegach pewnych czyn­
ników o odnowienie koncesji na bu­
dowę kolei Śląsk — Bałtyk.

Równocześnie dość dziwnem mu­
siało się wydawać, w jakim celu i dla 
jakich powodów tempo robót od je ­
sieni przeszłego roku zostało Przy'_ 
trzymane. „Jesteśm y najzupełniej 
skonsternowani“ — pisał „Przegląd 
Komunikacyjny" jeszcze w r. ub. —- 
,,patrząc na bierność, z jaką odnosi 
się Ministerjum Komunikacji do 
odcinka Herby— Inowrocław. W szak 
punkt ciężkości magistrali leży prze- 
dewszystkiem  na tym  odcinku!"

I rzeczywiście, — umowy na dal­
sze roboty zawarto nie bezpośrednio 
po odbytych przetargach, lecz dopie­
ro w kwietniu bieżącego roku, tak, 
iż uruchomić je możliwe było nie 
wcześniej, niż w czerwcu, czyli, że 
conajmniej połowa sezonu budowla­
nego została stracona.

Obecnie, kiedy Gdynia przeobra­
ża się W wielkie miasto i wielki port 
handlowy z ogromnemu widokami 
gospodarczemi, kiedy najtrudniejsze 
i najkosztowniejsze roboty na pół­
nocnej części m agistrali wykonane 
zostały kosztem państwa, zlekcewa­
żona przed kilku laty  przez kap ita­
listów koncesja, nabiera dla nich 
wartości wprost złotego interesu.

Nie byłoby się tedy czemu dziwić, 
gdyby tak byli koncesjonarjusze, — 
dorobiwszy się tymczasem na budo­
wach i inwestycjach rządowych 
znacznych zasobów pieniężnych, 
próbowali wszelkiemi środkami w tło­
czyć się na budowę i zagarnąć w 
swoje ręce eksploatację całej przy­
szłej magistrali węglowej Śląsk — 
Bałtyk!

Nie wątpimy oczywiście, że przed­
siębiorczy spekulanci potrafią zmo­
bilizować wpływowych protektorów  
i sojuszników, którzy wywlekać za­
czną stare dokumenty o „dobro­
dziejstwach" dla Polski koncesji ko­
lejowych.

Ale możemy zgóry już zapowie­
dzieć, że ten „handel“ nie poszedłby  
tak gładko!

Na razie oczekujemy, że M. K. ka­
tegorycznie zaprzeczy  pogłoskom o 
różnych zakulisowych zabiegach o 
oddanie naszej magistrali węglowej 
w ręce prywatnych kapitalistów.

Kcz.

PRZEGLĄD PRASY
15-lecie wybuchu wojny.

Na innem miejscu omawiamy obszer­
niej spraw ę socjalizmu do wojny. Tu 
sprostujem y kilka zbyt już niedorzecz­
nych tw ierdzeń „Głosu Praw dy" i „Na­
szego Przeglądu".

Organ pułkowników, ostrzegając przed 
„fikcją" w iary w  pacyfizm socjalistów, 
przypom ina m. in., że w łaśnie w  czasie 
poprzednich rządów  M acdonalda był za­
targ  z Egiptem, poparty  m anifestacją flo­
ty  angielskiej. „Gł. Pr." bardzo niefor­
tunnie „się w ybrał" z tern wspom nie­
niem, gdyż akurat teraz rząd M acdonal­
da zaw iera ugodę z Egiptem, zapow iada­
jącą przełom  w stosunkach między obu 
krajami.

Organ żydowski pisze, że zmuszeni je­
steśm y usprawiedliw ić m ilitarną przesz­
łość P. P. S., a jednocześnie sta ra ły  się 
„przelicytow yw ać" komunistów w  ha­
słach antywojennych. Pierw sze tw ier­
dzenie jest mylne dlatego, że w cale nie 
potrzebujem y uspraw iedliw iać m ilitar­
nej przeszłości P. P. S., z której jesteśmy 
dumni, drugie obala sam „Nasz P rze­
gląd", wywodząc, że propaganda komu­
nizmu w cale nie zmierza do odwrócenia 
groźby wojennej, lecz do w yzyskania 
przyszłej wojny imperialistycznej do ce­
lów rewolucji komunistycznej. Jakże 

| możemy licytować się z komunistami w
I r łń ra

LOKAUT W PRZEMYŚLE METALOWYM W BIELSKU!
OKOŁO 6000 TYSIĘCY ROBOTNIKÓW BEZ PRACY

Trwający od kilku tygodni lokaut, 
zaostrza stię. Sytuacja z dniem każ­
dym groźniejsza! Obradująca przed 
kilkoma dniami konferencja delega­
tów wszystkich fabryk na terenie 
całego Śląska Cieszyńskiego, po wy­
słuchaniu referatów  t. t. posłów: Re- 
gera i Pająka, sekretarzy: Wąsika,
Wisnera, Rosnera i Rusinka, oraz 
całego szeregu mężów zaufania, wy­
powiedziała się za generalnym s tra j­
kiem na wypadek, gdyby przem y­
słowcy nie zrewidowali stanowiska 
zajętego i nie ustosunkowali się przy­
chylnie do żądań, przez robotników 
wysuniętych. Interwencje pp. ins­
pektorów pracy: okręgowego i ob­
wodowego nie ’ odniosły żadnego 
skutku, bowiem na czele związku 
przemysłowców w Bielsku stoją lu ­
dzie, którzy już niejednokrotnie dali 
dowód wrogiego stosunku nietylko

PÓŁKOLONJE LETNIE
DLA DZIECI RO BOTNICZYCH.

Kobiecy Robotniczy Klub Sporto­
wy „START" prowadzić będzie przez 
miesiąc sierpień pólkolonje letnie dla 
500 dzieci. Początek półkolonji w po­
niedziałek, 3 b. m. Koniec 1 września. 
Dzieci przebywać będą na półkolonji 
codziennie od 9 rano do 3 popoł. pod 
kierunkiem wykwalifikowanego nau­
czycielstwa i instruktorek wychowa­
nia fizycznego; otrzymywać będą 
dwulrrotnie pożywienie. W progra­
mie: wycieczki pozamiejskie, ogród 
zoologiczny, Luna Park. przejażdżki 
statkiem.

do robotników w walce z którymi 
nie przebierają w środkach, ale do 
Państwa, które uw ażają za teren dla 
swej rabunkowej działalności, od 
czego też każde stanowisko uzależ­
niają. Tak jest i w tym wypadku.

Dotyczy to specjalnie 'Węgierskiej 
Górki i Walcowni Metali w Dziedzi­
cach, gdyż przez strajk  w tych fa­
brykach, Państwo ponosi nieobliczal­
ne szkody, ponieważ jest bezpośred­
nio zaangażowane w oharakterze od­
biorcy w związku z budującą się fa­
bryką związków azotowych w T ar­
nowie, gdzie masowo odbywają się 
redukcje, a niedalej, jak 13-go lipca 
z powodu lokautu w Bielsku zwol­
niono 1200 robotników. W najbliż­
szym czasie redukcja obejmie dalszy 
tysiąc robotników. Cóż na to Rząd?

Erka.
* *

*

A. W. donosi z Katowic.
S trajk w przem yśle metalurgicznym 

trw a na Śląsku Cieszyńskim w dalszym 
ciągu, przyczem w okręgach Białej, 
Bielska i Cieszyna strajkuje około 3.000 
osób, w części województwa krakow ­
skiego strajkuje około 2.G00 osób. W 
związku z sytuacją strajkow ą została 
zwołana w dniu wczorajszym przez o- 
kręgowego inspektora pracy inż, Gal- 
lota konferencja z przedstawicielam i 
robotników. W  konferencji wzięli u- 
dział generalny inspektor pracy inż. 
Klott. W edług oświadczeń dyr. K lotta 
przybył on na Śląsk nie dla zlikwido­
wania zatargu, lecz jedynie dla zasięg­
nięcia informacyj, jak również dla wy­
słuchania żądań robotników. W dal­
szym ciągu oświadczył inż. K lott goto­
wość odpowiedniego podjęcia pośred­
nictwa w zatargu.

PRZED PRZYJAZDEM PARLAMENTARZYSTÓW
FRANCUSKICH

Na zaproszenie grupy parlam entar­
nej polsko - francuskiej w dniu 28 b. 
m. przyjożdża dio Polski w ycieczka 
parlem entrzystów  francuskich. Program 
pobytu gości francuskich przewiduje 
zwiedzenie Poznania, W arszaw y, W il­
na, Lwowa, Borysławia, Krakowa, Za­
kopanego, Katowic i Gdyni. Ogółem 
wycieczka trw ać będzie około 3-ch ty ­
godni. Pobyt w W arszawie przew i­
dziany jest miiiędzy 31 sierpnia, a 3 
września.

Zarząd grupy parlam entarnej polsko- 
francuskiej utworzył komitet przyjęcia

pod przewodnictwem  prezesa grupy 
posła Janusza Radziwiłła.

Godność prezesów honorowych ko­
m itetu przyjęli pp. am basador Francji 
w  W arszaw ie Laroche, m a r s z a ł e k  Sej­
mu tow. Ignacy Daszyński, m a r s z a ł e k  
Senatu dr, Juljan Szymański, min. Spr. 
Zaigr. Zaleski i am basador polski w P a­
ryżu p. Chłapowski. W  ważniejszych 
m iastach Podsiki, przez k tóre przejeż­
dżać będzie wycieczka, kom itet p rzy­
jęcia pow ołał do życia kom itety lokal­
ne pod przew odnictw em  prezydentów  
miaist.

akcji, której my nie prowadzimy, która 
jest zaprzeczeniem  naszej akcji pokojo­
wej?

Słuszne natom iast uwagi znajdujemy 
w „Ilustrowanym  Kurjerze Codziennym".

„Postęp polega nie tylko na tem, że is t­
nieje Liga Narodów, że państwa powiązały 
się wzajem nie mnóstwem różnych pacyfi­
stycznych gwarancyjnych układów, przy­
rzeczeń uroczystych i zobowiązań, ale prze- 
wszystkiem na tem, że dzisiaj nie dałoby 
się już pomyśleć tak  łatwo zapędzenie sa­
mych narodów do ogólnej rzezni, jak się to 
stało przed piętnastu laty. N arody stały 
się po prostu ostrożniejsze i mniej łatw o­
wierne.

O Lidze Narodów można mówić, co się 
chce. Z różnych paktów  w rodzaju  Kello- 
ga można dworować sobie do syta. Ale to 
nie zmieni faktu, te  gdyby ta  Liga i te 
pakty były istn iały  w ostatnich dniach lip­
ca 1914 roku, Europa byłaby w ciągu sze­
ściu dni nie stoczyła się w ognistą prze­
paść najstraszniejszej z wojen.

Jest to zmiana psychologjd politycznej 
cywilizowanych narodów. Zmiana wielka, 
głęboka w nieobliczalne skutki owocne, 
która stanowi pierwszą rzeczywistą ko­
rzyść, jaką ludzkość cywilizowana odniosła 
z wojny przed piętnastu laty tak ezybkc 
i łatwo rozpoczętej".

Polska w Hadze.
Dobrze się stało, że Polskę zaproszono 

na konferncję haską. Było to zresztą n a ­
turalne zarów no ze względu na znacze­
nie Polski w układzie europejskim, zw ła­
szcza gdy rozstrzygają się spraw y tak 
doniosłe dla przyszłości całej Europy, 
jakoteż wobec faktu, że zaproszono sze­
reg mniejszych państw , nie wyłączając 
Grecji i Portugalji

Ale znalazły się pisma, k tó re  zapro­
szenie Polski do Hagi obwołują już jako 
zwycięstwo Polski i Rządu. „Kurjer Po­
ranny" dokonał naw et podziału historji 
Polski powojennej na okres do 1922 r. 
i okres od maja 1926 r. Pomiędzy temi 
datam i Polska wisi w  próżni, naw et u- 
znanie granic wschodnich Polski przez 
m ocarstw a zachodnie przestało  istnieć.
I w łaśnie dzięki temu, że od 3 la t istn ie­
je polityka zagraniczna Polski, zaproszo­
no nas do Hagi. Chorobliwe mańjactwo!

„Kurjer Polski", k tóry  od niejakiego 
czasu całkow icie „usanow ał się”, dosia­
da swego ulubionego konika anty- 
skrzyńskiego, by poraź setny wymawiać 
mu Locarno, za k tó re  obecny Rząd musi 
pokutow ać. Je s t jeskraw a demagogja, 
w której trudno się doszukać naw et 
brej woli. Jakkolw iek  m inister byłby na 
miejscu p. Skrzyńskiego, toby podpisał 
układ locarneński. Jeżeli ktoś tu  zawinił, 
to tylko rząd Bald wina. k tó ry  odrzucił 
pro tokół genewski. Ale przeciw  niemu 
„Kurjer Polski" nigdy nie podniósł głosu.

„Naprzód", nie baw iąc się w  sprawy 
prestiżow e, rznie praw dę prosto z mostu, 
W spraw ie odszkodowań Polska nie ma 
nic do pow iedzenia. Co się tyczy ew a­
kuacji Nadrenji, to  jeżeli Francja zgadza 
się na nią, Polska nie ma powodu robić 
trudności. „W łasnych żywotnych in te re ­
sów  Polska w H adze nie ma, a w ynajdy­
wanie ich może nas narazić conajm nie 
na uookorzenie‘L

B.

Komisja Kulturalno - A rtystyczna 
przy Radzie Zawodowej st. m. W arsza­
wy (ul. Czerwonego K rzyża 20. pokój 
Nr. 61, tel. 322-88) wydaje bilety  ulgo­
w e do następujących tea trów :
Letni (6 i 9 sierpnia „G orączka nafty"). 
T ea tr Narodowy (8 sierpnia „Grube ry ­
by" Bałuckiego). T ea tr  Polski (11 sier­
pnia „Cud mniemany ),



T E L E G R A M Y
POSIEDZENIE GABINETU RZESZY

Berlin, 2 sierpnia. (PAT). Dziś popo­
łudnia odbyło się posiedzenie gabinetu 
Rzeszy pod przewodnictwem min. 
Stresemanna. Ogłoszony przez biuro 
Wolffa komunikat stwierdza, że w wy­
czerpującej debacie nad całokształtem 
zadań przyszłej konferencji w Hadze 
ujawniła się zupełna jednomyślność 
wszystkich członków gabinetu, co do

spraw, mających być przedmiotem o- 
brad wielkiej konferencji.

Na czas choroby i rekonwalescencji 
kanclerza Mullera objął agendy kanc­
lerskie zastępczo min. Stresemann, któ­
rego w okresie konferencji haskiej i 
sesji genewskiej zastępować będzie 
min. Reichswehrv Groener.

PLANY ROZBROJENIOWE PREZ. HOOVER A
Berlin, 2 sierpnia. (PAT.). Prasa 

popołudniowa donosi z Waszyngto­
nu z kół dobrze poinformowanych, iż 
prezydent Hoover nosi się z zamia­
rem zwrócenia sie do rządu angiel­
skiego z propozycją, ażeby program 
rozbrojenia morskiego, będący przed­

miotem rokowań londyńskich, objął 
wszystkie kategorje jednostek mor­
skich, a więc i wielkie jednostki bo­
jowe, i ażeby program morski, usta­
lony w umowie waszyngtońskiej, zo­
stał przyjęty, jako podstawą dla bu­
dowy okrętów.

CHA BUNTU W WIĘZIENIU AMERYKAŃSKIM
Waszyngton, 2 sierpnia. (P.A.T.). 

Dyrektor więzień związkowych ko­
munikuje, że w wyniku wczorajsze­
go buntu więźniów w Reavenworth 
jeden więzień został zabity a 3 od­

niosło rany. Bunt, który wybuchł 
w jadani i rozszerzył się na inne czę­
ści budynku więziennego spowodo­
wany został prawdopodobnie nieza­
dowoleniem z otrzymywanej strawy.

WYBORY UZUPEŁNIAJĄCE W ANGLI
ZWYCIĘSTWO KANDYDATA „PARTJI PRACY"

Londyn, 2 sierpnia. (PAT.). W wy- i był 11,804 głosy, a kontrkandydat 
niku wyborów uzupełniających w | komunista Rain 511 głosów.
South Leeds Iabourzysta Milner zdo- I

DYMISJA GABINETU FIŃSKIEGO
Helsingfors, 2 sierpnia. (PAT.). Na 

podstawie wyniku ostatnich wybo­
rów do paramentu rząd wniósł prośbę

o dymisję z chwilą zebrania się no­
wego parlamentu.

PROCES B. POSŁA TUKI
Praga, 2 sierpnia. (PAT). W dalszym 

ciągu procesu Tuki przesłuchiwano 
świadków, z których jeden, odbywający 
obecnie karę więzienia, odwołał swe 
eeznania, złożone w czasie śledztwa, a

obciążające w wysokim stopniu Tukę.
Zaprzeczył om utrzytmywiainiiia z nim 
wszelkich stosunków. Rozpoczęto prrze- 
stuchiiwamie głównego świadka Bielań­
skiego.

TAJEMNICZA PRZESYŁKA AMUNICJI
Wiedeńe, 2 sierpnia. (PAT). Sensacją 

dzisiejszego dnia była wiadomość, że w 
Linzu skonfiskowano na statku towaro­
wym na Dunaju kilka skrzyń, zawiera­
jącym amunicję, fałszywie zaadresowa­
ną, jako przesyłka szkła. Przesyłka

zawierała kilkaset tysięcy nabojów m. 
13.500 pochodzenia włoskiego.m

Skrzynie zaadresowane były do byłego 
księcia Sztapre, który niedawno został 
wybrany przewódcą krajowej górnoau- 
strjackiej Heimwehry.

ZATARG KSIĘCIA MONACO Z PODDANYMI
Wiedeń ,2 sierpnia. (PAT). Prasa do­

nosi z Paryża, iż zaostrzył się rozłam 
pomiędzy księciem Monaco i jego pod­
danymi. Książę odrzucił postulaty ra- i

dy państwowej, przedłożone mu w for­
mie ultimatum, a zawierające wezwa­
nie nadania konstytucji.

STRACENIE PERSKIEGO BANDYTY
Londyn, 2 sierpnia. (PAT.). Według otrzy­

manych tutaj doniesień, oddziałom perskim, 
opęrującym w okolicach Meshed, udało się 
po dłuższym pościgu pochwycić słynnego 
bandytę Zuliu. W akcji przeciwko tej ban­

dzie brało udział zgórą 700 żołnierzy. Przy­
wódca bandy Zulfu został raniony w czasie 
walki i pojmany. Odstawiono go pod kon­
wojem do Meshedu, gdzie został publicznie 
powieszony.

Z MIĘDZYNARODOWEGO TURNIEJU 
SZACHOWEGO

Karlove Vary. 2 sierpnia. (PAT). W 
drugiej rundzie wielkiego międzynaro­
dowego turnieju szachowego wyniki by­
ły następujące: Johner wygrał z Verą 
Menchik, Becker wygnał z Yatesem, 
Euwe wygnał z Canalem, Mattison wy­
grał z Tartakowerem, Gruenfeld wy­
grał z Maroczym, Treybal przegrał z 
Bogolubowem i Marshall przegrał ze 
Spielmannem. Partje: Nimcowicz —
Rubinstein, Capablanca — Thomas i 
Saemisch — Vidmar zakończyły się na 
remis. P art ja Gilg — Colle została 
przerwana w pozycji równej. Stan tur­
nieju po dwuch rundach: Mattison 2 p., 
Vidmar, Bogolubow i Euwe po p„ 
Gilg, Spielman i Gruenfeld po 1 p. i jed­

nej partji niedokończonej, Thomas, Ca­
nal, Yates, Becker, Nimcowicz, Capa­
blanca, Saemisch i Johner po 1 p.,
Colle i Rubinstein po M p. i jednej 
partji niedokończonej, Tarta kower A 
p., Treybal 0 p. i jedna partja niedo­
kończona oraz Maroczy, Marshall i 
Vera Menchik po 0 p. Dziś w trzeciej 
rundzie turniej ą grają: Colle z Johne-
rem, Vidmar z Gilgiem, Spielman z 
Saemischem, Maroczy z Marshallem, 
Tartakower z Gruenfeldem, Thomas z 
Mattisonem, Rubinstein z Capablancą, 
Bogolubow z Nimcowiczem, Canal z 
Treybalem, Yates z Euwem i Vera 
Menchik z Beckerem.

Wiadomości 2 CAŁEGO KRAJU
RÓWNE

WYZYSK W FABRYKACH CUKIERNIKÓW I PIERWSZY 
ZWYCIĘSKI STRAJK

i Jak w całej Polsce, tak samo i w Ró 
wnem. klasa robotnicza, mimo ochron­
nych ustaw, jest wyzyskiwana do naj­
wyższego stopnia. Okropne są warunki 
pracy i płacy robotnic, pracujących w 
tutejszych zakładach wyrobów cukier­
ków. Praca dzienna trwa okcło 14 go­
dzin, płaca zaś wynosi... od 8 do 10 zł. 
tygodniowo. Warunki sanitarne są niżej 
krytyki. Robotnice pracują w lokalach 
źle, względnie słabo oświetlonych, wil­
gotnych, bez żadnej, naiwet prymitywnej 
wentylacji. Nic dziwnego, że w takich 
warunkach duży procent pracownic 
choruje na gruźlicę, bo przecież jak tu 
pracować, żyć i ubrać się za 8 zł. tygod­
niowo? Jedna z pracownic tych zakła­
dów zimą b. r. rozchorowała się i z.nar- 
ła — z powodów tych strasznych wa­
runków pracy.

Oddział Związku Spożywczego w Ró­
wnem, do którego należy większa ilość 
pracownic, wytęża swe siły, by wywal­
czyć dla nich jakie takie warunki pracy 

życia. Oddział Związku Spożywczego
w Równem podjął walkę z właściciela­
mi fabryk cukierków i w dniu 10 lipca

rozpoczął strajk na jednej z najwięk­
szych fabryk na terenie Równego, to 
jest z „Kresowianką11 p,p. Kołtuna i Zy- 
gelbojma, w której to fabryce pracuje 
25 robotnic. Strajk wybuchł z powodu 
usunięcia z pracy 2-ch pracownic.

Po dwudniowym strajku p. Zygelbojm 
zaczął rokować ze Związkiem i robot­
nice te wróciły do pracy.

Oprócz tego, według spisanej umowy, 
uzyskał Związek 65% płacy zarobko­
wej za czas strajku dla robotnic i krót­
szy dzień pracy, choć jeszcze nie taki, 
jak przewiduje ustawa. Ponadto został 
uznany przez firmę Związek, a członko­
wie Zarządu z mandatem, uzyskali pra­
wo wstępu w każdej chwili na teren fa­
bryki.

Ze wzglądu na warunki, jakie istnieją 
na tym terenie, wynik ten jest wielkim 
sukcesem dla Związku, który dalej pro­
wadzi akcję dążąc do zawarcia umowy 
zbiorwej ze wszystkiemi fabrykami cu­
kierków na tym terenie i zorganizowa­
nie sekcji cukierniczej, która jest już za­
łożona przy Związku.

KATOWICE
.LEGJON DEMOKRACJI" NA GÓRNYM ŚLĄSKU

W czasach plebiscytowych ludność 
Śląska trzykrotnie chwytała za broń.

Gdy — już po przyłączeniu Śląska do 
Polski, w roku 1922, powstańcy górno­
śląscy, na zgromadzeniu w Piekarach, 
postanowili utworzyć spedjalny Zwią­
zek Powstańców, okazało się, że mimo 
zapewnień, iż Związek winien być orga­
nizacją bezpartyjną, ciąży on wybitnie 
ku Chrześcijańskiej Demokracji, której 
przewodził p. Korfanty. Związek re­
prezentował pierwiastek idei demokra­
cji. Wreszcie — poszedł całkowicie 
na usługi p. Korfantego.

Było to w czasie kampanji wybor­
czej dio Sejmu Warszawskiego i Śląskie­
go w roku 1922. Powstańcy rozbijali 
zebrania socjalistyczne, agitując za 
słynną wówczas „ósemką". Związek 
Powstańców Śląskich stał silę wyłąoz- 
nem narzędziem p. Korfantego w jego 
polityce.

Wtedy przekonano się, że prawdziwi 
demokraci i socjaliści w tym związku 
nie mają nic do szukania i — odsunęli 
się.

Stan taki trwał do przewrotu majo­
wego. W pamiętnych dniach majowych 
1926, kiedy Piłsudski odniósł zwycię­
stwo przy pomocy kolejarza polskiego 
i robotnika, na Śląsku Związek Po­
wstańców w większości odsunął się ód 
dotychczasowego „boga11 i opowiedział 
się aa Piłsudskim. Nastąpił rozłam. P, 
Korfanty z reszty swoich zwolenników 
utworzył własny związek, co mu się o 
tyle powiodło, te  posiadał pieniądze, 
jako niedawny jeszcze protektor i rze­
cznik ciężkiego przemysłu. A niezapo- 
minajmy, że w Związku Powstańców 
Śląskich pieniądz, niestety, zawsze od­
grywał dużą rolę!

Większość członków Związku Po­
wstańców, która opowiedziała się za 
Piłsudskim, stanęła gorliwie na usłu­
gach „sanacji” i znowu bito i urządzano 
napady na socjalistów podczas wybo­

rów w roku 1928. Niejeden z naszych 
towarzyszy odczuł na swej skórze pał­
kę lub rękę takiego „powstańca".

Trzeba bowiem podkreślić, że z or­
ganizacji tej, wskutek jej „metod", 
prawdziwi i rzeczywiści powstańcy już 
dawno usunęli się. Powciągano zatem 
ludzi, którzy z powstaniem nie mieli 
nic wspólnego.

W tych warunkach wśród naszych 
towarzyszy powstała myśl założenia 
organizacji, któraby skupiała element 
prawdziwie powstańczy i demokraty­
czny.

Obecnie myśl tak przybrała realne 
kształty.

Powstała więc organizacja, której na­
dano statut i nazwano ją „Legjonem 
Demokracji1*. Skupia w łonie swym 
nietylko powstańców, ale wogóle 
prawdziwych demokratów z pośród b. 
wojskowych.

Charakterystycznym jest fakt, te do 
„Legjonu Demokracji" bardzo chętnie 
gamą się ci robotnicy, którzy obecnie 
opuszczają szeregi wojskowe. Nie wąt­
pimy, że ta idea znajdzie również na­
śladownictwo gdzieindziej.

„Legjon Demokracji" liczy obecnie 
13 placówek i około 500 zorganizowa­
nych członków. Rozwój dalszy jest za­
pewniony. Ze wszystkich stron doma­
gają się nasi towarzysze, byli wojsko­
wi, czy powstańcy, założenia placówki. 
W wielu wypadkach całe drużyny 
Związku Powstańców Śląskich zgłasza­
ją swój akces do „Legjonu", gdyż wi­
dzą, że robota sanacji stanowczo pro­
wadzi do katastrofy.

Mówiąc o „Legjonie Demokracji" 
trzeba jeszcze podnieść wpływ jego na 
Śląsku. Otóż, aczkolwiek nie stosuje 
on sam nigdzie teroru, w żadnej for­
mie sam fakt jego istnienia powstrzy­
muje członków sanacyjnego Związku 
Powstańców Śląskich od teroru. jaki 
był stosowany dotychczas.

UKONSTYTUOWANIE
CZESTOCHOWA

WYDZIAŁU RADY ZW. ZAWÓD.
W dniu 20 lipca odbyło się konsty­

tucyjne posiedzenie nowowybranego 
Wydziału Rady Zw. Zaw. w Częstocho­
wie. Przewodniczącym wybrano tow, 
posła J. Kaźmierczaka, wice-przewod- 
niczącemi tow. toiw. St. Cabałę i Al. 
Dąbrowskiego, sekretarzem tow. St. 
Lesiaka, skarbnikiem tow. Chudego.

Członkami Wydziału pozostali tow. 
tow.: Bednarski, Dederko, Federman,

Lizurej, Majewski i Muchla.
Funkcjonariuszem Rady tow. Gron­

kiewicz.
Niowowybrany Wydział postanowił 

przeprowadzić w Okręgu od dn. 5 do 
17-go sierpnia propagandę na rzecz u- 
bezpieczeń społecznych, a zwłaszcza 
na starość, niezdolności do pracy i in­
walidztwa.

PIOTRKÓW
W SPRAWIE 

CZERWONYCH HARCERZY
W niedzielę dn. 28 lipca r. b. ukoń* 

czył się 2-tygodniowy kurs instruktorski 
Hufca Piotrkowskiego Czerwonego Har­
cerstwa. Kurs odbywał się w malowni­
czej okolicy w Sulejowie nad Pilicą. 
Wzięło w nim udział 24 uczestników 
z Piotrkowa, Radomska, Częstochowy, 
Rakowa i Sulejowa — w tern 9 dziew­
cząt. Zadaniem kursu było przygotowa­
nie przodowników i dokształcenie ko­
mendantów gromad harc. z terenu Piotr­
kowskiego Okręgu Młodzieży T. U. R. 
Kierownictwo kursu spoczywało w rę­
kach Rady Kursu, w skład której weszli 
ttow. Janota, Myckę, Dobruszawna i 
Żarnowiecki.

Pracowano w nadzwyczaj sympatycz­
nych warunkach. Chociaż krótki czas 
trwania kursu wymagał nadzwyczaj in­
tensywnej pracy, jednak dzięki harmo­
nijnemu zżyciu się uczestników i nie­
zmordowanemu wysiłkowi kierownic­
twa obozu — rezultaty osiągnięto wspa­
niałe.

W osta tn im  dniu złożyło  p rzy rzecze­
n ie harcerskie*  i odbyło p róbę stopnia. Z 
nastan iem  ro k u  szkolnego p ra c a  harcdY- 
Z nastan iem  ro k u  szkolnego p ra c a  h a r ­
ce rsk a  w  O kręgu  P io trkow sk im  w rzeć 
będzie  —  pow staną  now e grom ady.

Z radością witamy fakt zorganizowa­
nia własnemi siłami Kursu Instruktor­
skiego przez ledwie rok liczącą Radę 
Hufca Piotrkowskiego — świadełzy on 
wymownie o samodzielności niezachwia­
nej wierze w ideę socjalizmu najmłod­
szego pokolenia proletarjackiego. Czer­
wonemu Harcerstwu zaś wskazuje drogę 
do tworzenia letnich obozów koeduka­
cyjnych.

Wujo.

CHRZANÓW
ZABITY UDERZENIEM 

PIORUNA
W czasie gwałtownej burzy w powie­

cie Chrzanowskim został wczoraj zabity 
uderzeniem pioruna robotnik Ludwik 
Wierzba, który wiózł nawóz na pole.

DWUDZIESTOLECIE 
DRAPACZY CHMUR

WYNALAZCA GIGANTYCZNYCH 
BUDOWLI

Zycie i praca Robotniczej Warszawy
ZGON

FILANTROPA LONDYŃSKIEGO
Czasopisma nadesłane

Wczoraj w nocy zm arłtw Londynie znany 
filantrop Bernhard Baron. W ciągu swego 
życia Bernhard Baron zapisał na szpitale i 
rozmaite cele dobroczynne około dwuch 
miljonów łuntów szterlingów. Baron zmarł 
w 68 roku życia. Pochodził on z Brześcia 
Litewskiego. Mając lat 16 wyemigrował 
do Ameryki, gdzie rozpoczął pracować w 
fabryce tytoniowej, następnie na własną rę­
kę zaczął sprzedawać studentom uniwersy­
tetu papierosy własnego wyrobu. Zapo­
trzebowanie wzrastało tak znacznie, iż Ba­
ron nie mógł mu podołać. Zmiana w ży-

Wyszedł z diuku Nr. 7 „Ech Leśnych" 
(Warszawa) — czasopisma ilustrowanego, 
poświęconego propagandzie leśnictwa.

Nakładem Min. Pracy i Opieki Społecz­
nej ukazał się numer „Pracy i Opieki Spo­
łecznej11 za II kw artał 1929 r.

ciu Barona datuje się od chwili wynale­
zienia przez niego maszyny do wyrobu p a­
pierosów. Zebrawszy w krótkim czesie 
120,000 funtów Baron przybył do Anglji, 
gdzie wkrótce stał się jednym z potenta­
tów przemysłu. Baron był naturalizowa- 
nym obywatelem angielskim, (PAT-L

W SPRAWIE KAR NA SZOFERÓW
Wczoraj w Wydziale Ruchu Kołowe­

go Komisarjatu Rządu m. st. Warszawy 
odbyła się konferencja z przedstawicie­
lami Zw. Zawodowego Automobilistów. 
Naczelnik Wydziału p. Olechnowicz 
przedstawił nowe przepisy dotyczące 
kar, nakładnych na szoferów za uchy­
bianie przepisom Ruchu Kołowego w 
Warszawie. Kary te w nowych przypi­

sach są niezmiernie wysokie, w wielu 
wypadkach, przekraczające 100 (sto) 
złotych. Przedstawiciel Związku tow. 
Zawadzki Edward wskazał, iż powyższe 
przepisy będą wysoką krzywdą dla szo­
ferów i w niejednym wypadku kary po­
chłoną cały zarobek szofera. Konferen­
cja miała charakter Informacyjny. Do 
sprawy tej jeszcze powrócimy.

WIEDZA TO POTĘGA — POTĘGA TO WIEDZA
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

Nawet w podręcznikach architektury 
piszą, że drapacze chmur pofstały w 
Nowym Jorku, gdyż w dzielnicy Man­
hattan, w której skupia się całe życie 
handlowe największego na świeoie mia­
sta, zabrakło placów i rozrost miasta 
musiał posuwać się w górę.

Tymczasem rzecz cała ma się zgoła 
inaczej. Pomysł budowania wysokich 
domów powistał z inicjatywy francuskiej 
W Minneapolis, a człowiek, któremu 
świiat zawdzięcza „drapacze chmur", 
nazywa się Leroy S. Buffington. Pomysł 
zrodził się w roku 1879, a w tym cza­
sie w Minneapolis nie zachodziła pa- 
trzeba budowania gigantycznych do­
mów.

Myliłby się jednak ten, ktoby sądził, 
że Buffington wzbogacił się na „drapa­
czach chmur ’. Stało się wręcz przeci­
wnie. Buffington cały swój majątek na 
wynalazku tym stracił. Pomimo, że już 
w roku 1879 wybudował swój pierwszy 
dom, którego konstrukcja opierała się 
na stali i kamieniu, zaniedbał on opa­
tentować swój wynalazek. Uczynił on 
to dopiero w roku 1887, a tymczasem 
inni architekci nietylko wykorzystali 
jego wynalazek, lecz opatentowali go 
jako swój i Buffington w ciągu dwon-*- 
stu lat procesował się o przyznanie mu 
prawa do własnego wynalazku. Proce­
sów tych Bufington nie wygrał.

W roku bież. kupiec Rufus Rand zbu­
dował sobie w rodzinnem mieście Buf- 
fingtona dom dwudziestoczteropiętrowy. 
Kupiec ten okazał się niezwykłym, jak 
na amerykańskie stosunki dżentelme­
nem, gdyż w pięćdziesiąt lat po usku­
tecznieniu wynalazku uważał on za 
rzecz właściwą wypłacić wynalazcy 
koszty licencji z tytułu jego wynalazku.

To niewielkie zresztą honorarjum o- 
złociło schyłek dni żyjącego w biedzie 
wynalazcy.

HIGJENA PRACY
pióra nieodżałowanej pamięci 

DR. JÓZEFA ZIELIŃSKIEGO,

SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI RO 
BOTNICZEJ, WARSZAWA,

1

/
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
KOMUNIKAT.

D o tow . tow. przew odniczących i se ­
kretarzy dzielnic PPS.

W e w torek dn. 6 b. m. o godz. 7-ej w. 
w lokalu, W arecka 7 odbędzie się  kon­
ferencja przew odniczących i sekretarzy  
w szystkich dzielnic PPS w  W arszawie. 
Staw iennictw o obow iązkow e.

Sekretarjat OKR— W arszawa.

RUCH KOBIECY
Posiedzen ie prezydjum zarządu W ar­

szawskiego W ydziału K obiecego oraz 
kom isji finansow o - gospodarczej od­
będzie się 3 b. m. o godz. 6 pop. w  lo­
kalu  p rzy  ul. W areck ie j 7 I p .

MŁODZIEŻ
Powązkowskie Kolo Młodzieży T. U. R. 

im. L. Misiolka urządza w poniedziałek, S 
b. m., o godz. 7 wiecz,, w lokalu przy ul. 
Dzielnej 95, Zgromadzenie Młodzieży n. t. 
„Stanowisko nasze w obecnej sytuacji po­
litycznej", Przemawiać będą: tow. poseł Zy­
gmunt Zaremba i tow. Garlicki St.

W dn. 11 b. m. staraniem Warsz. Organ. 
Młodz. T. U. R. odbędzie się wycieczka 
statkiem do Płocka. Wyjazd nastąpi w so­
botę, dn. 10 b. m., wieczorem — przyjazd 
dn. 12 b. m. rano. W  Płocku wycieczka 
zwiedzi Katedrę z XIV w,, Muzeum, Ma­
gistrat, Klasztor Marjawitów i t. p. Infor­
macje w sprawie wycieczki i zapisy u tow. 
Góralczyka, W arecka 7, tel. 536-11. *

Koło im. Montwiłła-Mireckiego ,Wola“. 
W sobotę, 3 b. m., o godz. 6,30 wiecz., w 
lokalu Koła, ul. Grzybowska 57, odbędzie 
się ogólne zebranie członków Koła.

Wycieczka do Zachęty Sztuk Pięknych.
W niedzielę, 4 b. m., Wolskie Koło Młodzie­
ży T. U. R. urządza wycieczkę do Zachęty 
Sztuk Pięknych. Zbiórka o godz. 10 r. przed 
gmachem Zachęty, Bilety w cenie 50 gr.

Ruch K u l t . -O ś w ia to w y
Wycieczka do Łazienek i pałacu Łazien­

kowskiego odbędzie się staraniem Warsz. 
Wydziału Kobiecego P. P. S. jutro. Zbiórka 
o godz. 10 rano przy pierwszej bramie od 
strony Warszawy.

KONCERT W ZWIĄZKU DRUKARZY.

Dnia 11 b. m. w Poznaniu odbędzie się 
konkurs orkiestr mandolinowych. Przed wy­
jazdem do Poznania, dn. 4 b. m., w lokalu 
Związku (Miodowa 6) odbędzie się koncert 
poświęcony muzyce popularnej. W koncercie 
biorą udział: orkiestra mandolinistów oraz so­
liści: śpiew, skrzypce, wiolonczela, recyta­
cje etc. Początek o godz. 7.30 wiecz. Za­
proszenia otrzymywać można u biblioteka­
rza i przez delegatów.

WYCIECZKA DRUKARZY DO ANIELINA.

W celu zapoznania szerszego ogółu Kole­
gów drukarzy z majątkiem Schroniska Dru­
karzy, znajdującym się na 4-ro morg. tere­
nie w majątku Anielin za Otwockiem, 
Warsz, Zw. Zaw. Prac. Drukarskich dawniej 
Zgromadzenie Drukarzy Warszawskich (Na­
lewki 8) łącznie ze Związkiem Zaw. Dru­
karzy i Pokr. Zaw, w Polsce (Oddział W ar­
szawa — Miodowa 6) organizują wycieczkę 
dla Członków i ich rodzin w dniu 18 sierpnia 
r. b. Wycieczka będzie urozmaicona na te ­
renie Schroniska atrakcjami. Cena biletu 
wraz z przejazdem w obie strony 3.50, dla 
dzieci 2 zł. Bilety są do nabycia w związ­
kach i u delegatów. Wyjazd kolejką wą­
skotorową ze stacji Most do Karczewa o 
godz, 7.20 rano. Powrót do Warszawy z 
Karczewa o godz. 7 wiecz. Dochód z urzą­
dzonej wycieczki będzie przeznaczony na 
weteranów - drukarzy.

WYCIECZKA
W TATRY POLSKIE I CZESKIE

W y cieczk a  Z arządu  Gł. T . U. R. w  T a ­
try  w yjeżdża z W arszaw y  14-go sie rpn ia  
w ieczorem . 15-go zw iedzi K raków  i te ­
goż dn ia  w ieczorem  p rzybyw a do Z ako­
panego, gdzie zanocuje w  S chron isku  
Tow . T atrzańsk iego .

16-ty: p rzez  Z aw ra t do M orskiego 0 -  
ka, 17-ty: p rzez  p rze łęcz  M ięguszo­
w ieck ą  do P op radsk iego  S taw u.

18-ty: czesk ie  uzd row iska —  Szczyrb- 
sk ie Jez io ro , Sm okow iec, W odospady  
K ohłbachu.

19-ty: przez P olsk i G rzebień i M. W y ­
soką do R ostoki.

20-ty: powrót do Zakopanego. 21-szy: 
zw iedzenie Z akopanego  i okolic. Odjazd 
w ieczorem .

O soby słabsze jadą 1-szego dnia' do 
M orskiego O ka au tobusem  lub końm i. 
W  podobny  też  sposób m ogą w rócić. 
W y cieczk a  n ie  jest trudna. K oszta 65 
zł. (bez jedzenia).

P ro w ad zą  tt.  C zapińsk i i Rutkiewicz. 
P rogram  m oże u lec pew nym  zm ianom .

Inform acje: S e k re ta rja t T. U. R., W a r­
szaw a, C zerw onego  K rzyża 20, te lefon  
325-03, T erm in  zap isów  do 5 sierpn ia.

Tylko uiszczający zaliczkę będą bra­
ni pod uwagę.

WIELKA KATASTROFA BUDOWLANA
CZTERECH MURARZY RANNYCH

Przy ul. Żelaznej Nr. 65 odbyw a się  
od kilku tygodni nadbudowa 2-ch p ięter  
na dwupiętrowej frontowej oficynie. Ro­
boty prowadzi majster murarski, K ow al­
ski. W czoraj ok oło  godz. 9, w skutek  
w adliw ie urządzonego rusztowania nad 
klatką schodową na 3-m piętrze, obsu­
nęła się  deska i stojący na rusztowaniu  
czterej murarze spadli na k latk ę scho­
dową na 2-iem  piętrze. N ieszczęśliw ych  
przygniotły deski, ceg ły  i przyrządy mu­
rarskie. N a krzyk ofiar katastrofy nad­
biegli inni robotnicy, którzy zajęli się 
ratunkiem. W krótce przybył lekarz P o­
gotowia, który udzielił pom ocy ofiarom

katastrofy. Są to: W ładysław  Marciniak, 
lat 50 (Barska 3), Franciszek Tolubiń- 
ski, lat 48 (Siew ierska 5), Józef Braun, 
lat 27 (Kacza 23) i  Stanisław  M ałachow­
ski, lat 30 (Grójecka 21). Lekarz stw ier­
dził u nich ogólne potłuczenie oraz po­
ranienie głowy, czo ła  i  twarzy. Po u- 
dzieleniu pom ocy, Brauna i M ałachow­
skiego, jako najbardziej poszwankowa- 
nych, przew iózł do szpita la  Dz. Jezus. 
Na miejsce katastrofy przybyła policja 
7-go komisarjatu i  przeprowadziła sz c z e ­
gółow e dochodzenie, celem  pociągnięcia  
winnych spowodow ania wypadku do 
odpowiedzialności sądowej.

0KRADZENI PODCZAS SNU
Śpiącemu pod mostem Kierbedzia W ła­

dysławowi Groneckiemu (Brzozowa 11) skra­
dziono portfel z dokumentami.

— Henrykowi Majznerowi, podczas snu 
w przytułku noclegowym (Dzika 62) skra­
dziono paszport zagraniczny i 112 zł. go­
tówką.

UJĘCIE WŁAMYWACZY
Na ul. Wolskiej policja 22 komisarjatu, 

podczas obchodu nocnego zatrzymała: Ro­
mana Krajewskiego (nigdzie niemeldowane- 
go) i Jana Ludwikowskiego (Okopowa 61), 
zawodowych złodziei, od których odebrano

narzędzia złodziejskie, Zatrzymani przyzna­
li się, że poprzedniej nocy okradli budkę ze 
słodyczami, należącą do Marjanny Pazer- 
skiej (Bema 67).

WYPADEK TRAMWAJOWY
Na ul. Zygmunt o W6kiej w pobliżu mostu 

Kierbedzia wypadł z tramwaju 66-letni For­
tunat Krzyżanowski, cukiernik (Marszał-

KRO NIK A
STAN POGODY.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Na północy Polski zachmurze­
nie zmienne, naogół duże z przelotnemi 
deszczami, pozatem umiarkowane lub nie­
wielkie. Skłonność do burz na wschodzie. 
Ciepło, Na północy dość silne wiatry za­
chodnie i południowo-zachodnie, pozatem 
słabe południowe.

W e wtorek dn. 6 b . m. w  sali przy ul. 
M ickiew icza 1 o godz. 5 i pół odbędzie 
się, staraniem  dzielnicy Marymont— Żo­
liborz, Zgromadzenie, na którem

TOW. POSEŁ ZYMUNT ZAREMBA 
w ygłosi odczyt p. t.:

„ROZSTAJNE DROGI 
DEMOKRACJI'*

W stęp w olny dla członków  i sympa­
tyków.

KOMUNIKAT
f f i s ię g a r n i  R o b o t n ic z e j

w Warszawie 
ul. W arecka Nr. 9, tel, 229-70.

LITERATURA PIĘKNA.

Armandy A. Tragedja serc. zł. 6.—
Belmont L. Życie miłosne markizy 

de Pompadur 9.50
Chesterton G, K. Charley Dickens 6.90 
Conrad J. Ocalenie, 2 tomy 15.—
Gorkij. Życie Klima Samgina 12.—
Kalpem F. R. Muzycy w anegdocie

i humor muzyczny 3.—
Hasek J. Przygody dobrego woja­

ka Szwejka podczas wojny świa­
towej, t. I Szwejk na tyłach 7.—

Ludwig Z. -Syn człowieczy 7.—
Michaelis K. Gunhild 8.__
Morand P. Lewis i Irena 6.—
Niezabitowski W. Skarb Aarona 7.— 
Sinclai M. Boston, t. I 5,—

RÓŻNE.

Battaglja R, Dr, Państwo a kartele
koncerny i trusty 7.—

Frankowska L, Ustawa o obowiąz- 
kowem ubezpieczeniu na wypa­
dek choroby 8.—

Wassermann J. Krystjan 7.—
Heydel A. Gospodarcze granice li­

beralizmu i etatyzmu 1.50
Kerkhof B. J. Drogi asfaltowe i 

i smołowe, budowa dróg bitu­
micznych 10.—

Klamer C. Inż. O popieraniu budo­
wy tanich mieszkań w Polsce i 
zagranicą 5.—

Steiner R. - Dr. Filozofja wolności 8.— 
Pasternak J. Dr. Dekret Prezyden­

ta Rzplitej o ubezpieczeniu pra­
cowników umysłowych 8.—

Sądy Pracy, Rozporządz. Prezyd.
Rzplitej z dn. 22.111,1928 w opr.
J. Wengierowa 2,40

Sprawozdanie Sejmowej Komisji 
Administracyjnej, druk sejmowy 
Nr. 570. Teror — Korupcja — O- 
szustwa wyborcze 0.50

Umowa o pracy pracowników umy­
słowych, ustawa z dn. 16.111.1928 r.

w opracowaniu J. Zagrodzkiego 3.—
Umowa o pracę robotników, ustawa 

z dn. 16.111 1928 w oprać. S. Szy- 
morowskiego 2.40

kowska 84). Doznał on potłuczenia czoła, 
twarzy i rąk. Poszwankowanego opatrzył 
na miejscu lekarz Pogotowia.

W e n e r y c z n e  c b o r o b y
skórne, niemoc płciowa, analizy

D r. J . R y w lin
L e sz n o  37 r. Solnej 

do 10 r. i 3 — 9 w., niedz. t św. 4 — 7.

a.i"TtrV-i 1 -** | ^  "*■ “  • *1

skórne i niemoc, elektro- 
leczenieWeneryczne 

Dr. M. A L T F E L D
8 -  11 r„ 3 -  9 w. HOŻA 50

(przy Marszałkowskiej) 
N iez a m o żn y m  c e n y  le c z n ic o w e .

f lln iin tll lF e rn O  s y f i l i s ,  tryper, niemoc 
w e n e r y c z n e  płciowa, gabinet elektro-

światło, leczniczy

Dr. Z .  FAJNCYN
L e sz n o  36 . Przyjm. 9 r.—9 w. Wizyta 5 zł

SPĘDZAJ NIEDZIELĘ 
POZA MIASTEM

K. R. K. S. „ S ta rt"  o rganizuje w  k a ż ­
dą n iedzie lę  ta n ią  w ycieczkę do  na j­
p iękniejszych  m iejscow ości p o d w ar­
szaw skich.

P rog ram  na 3 n iedzie le  najbliższe jest 
następujący:

1) 3 —  4 sierpnia. 1 i pół dniowa  
w ycieczka do O tw ocka i Starego  
Otwocka. W  O tw ocku w  sobo tę  w ie ­
czorem  —  zabaw a taneczna .

Z b ió rka dziś o godz. 6 popoł. n a  stacji 
M ost (kolejka W aw erska).

2) 10 — l ł  sierpnia 1 i pół dniowa 
w ycieczka NAJPIĘKNIEJSZYM SZLA­
KIEM PODWARSZAWSKIMI

W yjazd 10-g,o, w  sobotę, o 5 pp. s ta t-  
k ’em  do  C zerw ińska, zw iedzan ie  k o ­
lejno: Czerwińska, W yszogrodu, Bno* 
chowa, Żelazowej W oli i Sochaczew a. 
P ow ró t w n iedzie lę , 11-go w ieczorem .

O p ła ta  za w ycieczkę w ynosi dla 
członk iń  „S ta rtu "  zł. 7.50, dla gości zł. 
8.50. O pła ta  ta  obejm uje k o sz t s ta tk u , 
ko lei, w ozów , noclegów  i zw iedzania . 
T an ie  u trzym an ie  zapew nione . P ro w a ­
dzi tow . W ilk.

3) 15 —  18 sierpnia —  4 dniowa w y­
cieczka do Poznania. K oszt 45 zł.

WYCIECZKI SĄ DOSTĘPNE DLA  
WSZYSTKICH I

Z apisy  codzienn ie  od 7 —  9 w ieczór, 
W a re c k a  7, II p ię tro , w  se k re ta r ja c ie  
K. R. K. S. „ S ta rt" .

KURS PŁYWANIA 
I WIOSŁOWANIA DLA KOBIET

K. R. K. S. „Start" urządza w  m ie­
siącu sierpniu II kurs pływ ania i w iosło ­
wania dla kobiet. Lekcje i treningi od­
bywają się  w  godzinach od 7 rano do 
8 w ieczór pod kierunkiem  fachowych  
instruktorek.

O płata za kurs m iesięczny 5 zł. P o­
czątek  1 sierpnia.

Zapisy i informacje codzień od 7 —  9 
w iecz. w  Sekretarjacie K. R. K. S. 
„Start", W arecka 7, U  p-

T A  C l  M n  N o w y  Ś w ia t  50
J l l u W  Początek o godz. 6-ej.

WIELKI TURNIEJ
GWIAZD FILMOWYCH 

w 2 obrazach najnowszej produkcji 
„Paramountu" 1929/30 roku.

6 g w i a z d :
JACK HOLT. LUIZA DRESSER, 

ESTHER RALSTON. RUTH TAYLOR, 
ERNEST TORENCE i JAMES HALL

v/ filmach
„MARTWY KRZYK"

re iy se rji VICTORA FLEM IN G A " tw órcy 
„Niepotrzebnego Człowieka".

i  „M ięd zy  n im i n ic  n ie  b y lo “  
•W*

CAPITOL
PIERWSZY RAZ

Marszałkowska 125 
Początek o g. 6.
W WARSZAWIE I 

Słynna powieść głośnej powieściopisarki 
K arin  M ich a e lis

„NIEIEZPIECIIU W IE R "
W doskonałej przeróbce filmowej p. t.

W rolach głównych asy ekranu:
B e rn a rd  G oetzke 

M arja P a u d le r  i H. A. S ch le tto w
(znany z filmu „Wołgą, Wołga")

D M l o  U orlete  Prnhn
BIELAŃSKA 5 

początek o godz. 8-ej i 10 wiecz.
D ziś sen sa c ja

PRAHA-
WARSZAWA
Jeszcze  k ilk a  g ościnnych  w y stęp ó w .
Przedsprzedaż biletów u Chodowiec­

kiego Krak.-Przedm. 9. Od godz. 6 
w kasie Teatru w niedzielę od gódz. 2

K in o-T eatr „Tęcza" T  j
KREW NA MORZU

Wstrząsający dramat erotyczny 
w 10 aktach 

w roił głównej L1LJAN HALL-DAV1S 
oraz SURY-VERNON

na sc e n ie
występy znakomitego humorysty

J .  STARUSZEWICZA
i innych

as
<xxrax®cxxxyyxx>oono-Y)cocxxxi
8  Kin°-Teatr „  A J IR  R11 DZ5iK A ^
Q Po gruntownie przeprowadzonym q
Q  • remoncie Q

D Z I Ś  n
wyświetlany będzie najpiękniejszy W 

obraz sezonu p. t. Q

D 0  L 0  R E S g
Film o miłości i sławie. O

X  Jednocześnie nowozaangażowany zespół H 
O  Najwybitniejszych Artystów Scen Polsk, O
O  wypełni atrakcje  sceniczne pod kferow nlctw em  O
O P- DERB ICZH  O
Q  oraz ba le t zagraniczny 0
0  S a l a  d o b r z e  o c h ł o d z o n a  q
OOOOOOOO OOCCCCCOOOOOOOCODOOO

CO GRAJĄ K IN A ?
Apollo: „Znajoma z pociągu" i „Riff na­

reszcie sam".
Astra (Dzika 51): „Dolores" z Dolores Co- 

stelo.
Capitol: „Potęga namiętności".
Casino: „Martwy krzyk" i „Między nami 

nic nie było" z Estherą Ralston i Jack Hol- 
tem.

Colosseum: „Pewien młody człowiek".
Filharmonja: „Kawalerowie nocy" i „Nie­

bezpieczny wiek mężczyzny".
Miejski: „Córka śniegów" z Anitą Ste­

wart.
Palace: „Hotel Imperial" z Połą Negri.
Pan nieczynny z powodu remontu.
Quo Vadis: „Miljonowe panny".
Rococo: „Jedynaczka pułku" z Laurą La 

Plante.
Stylowy: „Noce wiedeńskie" i „Książę la­

sów’ z Douglasem Fairbanksem.
Słońce: Nieczynne z powodu występów

czeskiej rewji.
Splendid: „Dla jednej kobiety" i „Trzy­

majcie lwa".
Światowid: „Ulubienica załogi" z Clarą

Bow.
Tęcza (Przejazd 9): „Krew na morzu".
Wodewil: „Tancerz za pieniądze" i „Czer­

wony p irat” z Rod la Roquem.
Bajka (Żelazna 61): „Zdradziecka kula".
Hollywood (Hoża 26): „List, który ją zdra­

dził...”
Kometa (Chłodna 49): „Confetti",
Mewa (Hoża 38): „Dlaczego kobieta zdra­

dza?"
Muza (Plac 3-ch Krzyży): „12 djamentów”,
Praga (Targowa 71): „Grzesznica".
Trianon (Sienkiewicza 8): „Serenada".
Sokół (Marszałkowska 69): Nieczynne.
Tombola (Marszałkowska 34): „Błękitne 

noce" i  „Garsonki i drapacze nieba".

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

DZIŚ.
11,56 — 12,05. Sygnał czasu, hejnał z wie­

ży Marjackiej w Krakowie. 12,05 — 12,50 
Koncert z płyt gramofonowych. 12,50 —
13.00. Wiadomości z P. W. K. w Poznaniu
13.00. Komunikat meteorologiczny, komu­
nikaty przygodne, 13,20 — 15,40. Przerwa.
15.40. Komunikat gospodarczy. 16,15. Słu­
chowisko dla dzieci p. t. „Jak Sing zgadł, 
że kulą jest nasz świat". 17,15. Komunikaty 
przygodne. 17,25. Transmisja odczytu z Po­
znania. 17,50 — 18,00. Ostatnie nowiny z 
Wystawy. 18,00. Transmisja nabożeństwa z 
Ostrej Bramy w Wilnie. 199,00, Rozmaito­
ści. 19,25. Komunikat rolniczy i meteorolo­
giczny, 19,40 — 19,55. Przerwa. 19,56—20,05. 
Sygnał czasu. 20,05 — 20,30. Przerwa. 20,30. 
Koncert wieczorny, w przerwie komunikat 
teatrów miejskich. 22,00 — 22,20. Komuni­
katy: meteorologiczny, P. A. T., policyjny, 
sportowy, nadprogram. 22,45 — 23,45. Mm 
zyka taneczna,

JUTRO.
10,15. Transmisja nabożeństwa z Katedry 

Poznańskiej. 11,45 — 11,55. Wiadomości z 
P. W. K. w Poznaniu. 11,56 — 12,10. Sygnał 
czasu, hejnał z wieży Marjackiej w Krako­
wie, komunikat meteorologiczny. 12,10 —
15.00. Przerwa. 15,00 — 15,50. Koncert z 
płyt gramofonowych. 15,50. Komunikaty 
przygodne. 16,00. „Wędrówki młodego rol­
nika". 16,20. „O wapnie i wapnowaniu".
16.40. „Uprawa roślin oleistych". 17,00. Kon­
cert popularny. Wykonawcy: orkiestra Fil- 
harmonji Warsz, pod dyr, A. Bromke, I. Go- 
dejska (sopran) i I. Rosenbaum (akomp.). 
18,35. „Sztuka robienia złota", 19,00. Roz­
maitości. 19,25. „Przyszłość techniki w prze­
widywaniu Forda". 19,56 — 20,05. Sygnał 
czasu, odczytanie programu na dzień na­
stępny. 20,05. „Gdzieś pan wlazł". 20,30. 
Koncert wieczorny z Doliny Szwajcarskiej, 
w przerwie komunikat teatrów miejskich. 
Wykonawcy: orkiestra Filharmonji Warsz. 
pod dyr. Zdz. Ggrzyńskiego i soliści. 22,00. 
Komunikat meteorologiczny, 22,05, Komuni­
katy P. A. T, 22,15 — 0,30. Transmisja z P. 
W. K. w Poznaniu rewji p. t, „Jazda n> 
Wystawę",

Z WCZORAJSZEJ G1EID9
W  obrotach międzybankowych płacono 

za dewizy New York 8,90, a za kabel New 
York 892 zł. za 100 del. Wszystkie kursy 
dewiz europejskich kształtowały się zniż- 
kowo z wyjątkiem Medjolanu, który pod­
niósł się z 46,63 i pól na 46,64 i pół. Mię­
dzy innemi obniżyły się dewizy: Londyn z 
43,28 na 43,27, Zurych ze 171,63 na 171,58
1 pół i Paryż z 34,% na 34,94 i pół W obro­
tach międzybankowych płacono za dewizy 
Gdańsk 173,08, a za dewizy Berlin 212,51. 
W obrotach prywatnych dolary gotówkowe 
8,88, a ruble złote 4,61 i pół.

Na rynku akcyjnym tranzakcje nieliczne- 
mi papierami przy tendencji słabej. Akcje 
bankowe bez zmian z wyjątkiem Banku Pol­
skiego, który podniósł się ze 164 na 164 i 
pól. Z akcji przemysłowych obniżyły się 
Lilpop z 31,50 na 31,25 i Modrzejów z 25 
na 24,50. W dziale papierów państwowych 
mocniejsze 4% Premj. Poż. Inwest., która 
podniosła się ze 113,50 na 115, natomiast 
słabsza 5% Premj. Poż. Doi., która straciła
2 i ćwierć złotego (65,25). W dziale listów 
zastawnych mocniejsze w dalszym ciągu 8% 
L. Z. m. Warszawy, które podniosły się * 
67,50 na 68.

W RAŻENIA ZE ZLOTU WIEDEŃSKIE­
GO. Zebranie czl. W arsz. Org. Ml. T 
U. R. odbędzie się  w  środę 7 b m. o g. 
6.30 w iecz., w  lokalu Zw. Prac. Inst. 
U żyt. Publ., uL W arecka 7, II p., z refe­
ratem  tow. G arlickiego n. t. 

„WRAŻENIA ZE ZLOTU WIEDEŃ­
SKIEGO".

FU TRA  n a  12 ra t
p o le c a

„ H e rm in e "
Najnowsze modele zagraniczne. 

Okaziciel niniejszego korzysta ze specjalnych
ulg

l e c z n i c a  p a te fo n y , P ar-  
GRAlłiCIHR 14 ło jo n y ,1" ™ /

W s z y s tk ie  s p e ­
c ja ln o śc i . W iz y ta  

4 z ło te .

Z 7 2 .— z l.
może każdy codziennie 

48.— zł. zarobić. 
Nieograniczona możli­
wość w sprzedaży i za­
robku. Bliższych wiado­
mości udziela po nades' 

łaniu portorjum 
Oton Knoof, Bydgoszcz-

W ilczak ul. N ak le lska 65

O g ło s z e n ia  d r o b n e

P o trz eb n i chłop­
cy do 

rozsprzedaży pism.
Zgłaszać się Widok lćiLuśniaka 
„Druk” od 9 do 11 r.[Nr. 44

w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Feigenbaum, Bielań­
ska 1.

PóIKredsnsg
kuchenne 30 zł. łóżka 
meblowe z siatkami 35, 
krzeseł duży wybór od 

zł. stoły, szafy, bie- 
liźniarki, kredensy, tap­
czany, otomay, kozetki, 
biurka, komplety klu­
bowe, sypialnie, stoło­
we, gabinety, salony 
inkrustowane, czeczo- 
towe mahoniowe zby­
wa tanio gotówką rata­
mi. Przedsiębiorstwo 

Mokotowska



„ROBOTNIK11, sobota, 3 sierpnia. N r. 217

B . POSEŁ TUKA  
PRZED SĄDEM

W  B ratis law ie  rozpoczął się p rze d  k il­
ku  dniam i p ro ces  p rzec iw k o  T uce, b. 
posłow i n a  Sejm czechosłow acki z r a ­
m ienia s tro n n ic tw a ks. Hlśnki. A k t os­
k arżen ia  za rzuca  T uce zdradę szp ie­
gow ską. Nie fest w yłączone, że pos. 
T uka p ad ł ofiarą prow okacji.

ZE, S P O R T U
OTWARCIE OBOZU LETNIEGO Z. R. S . S . 

DLA MĘŻCZYZN
W czoraj n as tąp iło  w  Zawodzitu pod 

C zęstochow ą o tw arc ie  m iejskiego obo­
zu le tn iego  Zw. Rob. Stow . S portow ych.

N a obóz p rzy jech a ło  k ilkudziesięciu  
uczestn ików  z całej Polski, re p re z e n tu ­
jących m iasta : W arszaw ę, K raków ,
C zęstochow ę, Lw ów , T arnów , B ielsko, 
Sosnowiec, poizatem po raz  p ierw szy  
na p b ó ; zgłosili się tow arzysze n iem iec­
cy z „Arbeiter Turn- und Sportbund in 
Polen" ze Śląska.

Na uroczystości p rzem aw ia li to w a­
rzysze Chojnacki, im ieniem  0 .  K. R.

PPS. C zęstochow a, o raz prof. Dziuba 
z ram ien ia  M agistratu ,

O tw arc ia  obozu dokonał tow . dr. J . 
Michałowicz, podnosząc w  swojem
przem ów ieniu  znaczenie w ychow ania
fizycznego wiśród robotn ików .

U roczystość zakończono  odśp iew a­
niem  p ieśni robotniczych. Obóz trw ać  
będzie  , do 15 sie rpn ia. P ra cę  in s tru k ­
to rsk ą  prow adzi p, kp t. Szempliński. 
K om endatem  obozu jest tow. Maciejew­
ski.

m  ■■ I W  P A  » 1

TEATR I MUZYKA
Dziś u  teatrach miejskich

Narodowy
o 8 w. Wieczór uroczysty ku czci 

Wojciecha Bogusławskiego
Letni

o 8 w. „Gorączka nafty11

Teatr Narodowy. Dziś i jutro powtórzenie 
w całości „Wieczoru uroczystego1'.

Teatr Letni. Dziś i codziennie „Gorączka 
nafty".

Teatr Polski. Zamknięty z powodu remon­
tu widowni.

T eatr Mały. Codziennie nowa komedja 
Kaweckiego p. t. „Para nie para".

Teatr „Qui Pro Quo11, Występy krakow­
skiego teatru rewji „Gong".

Teatr „Morskie Oko", Dziś nonowyeta- 
wiona wielka rewja letnia p. t. „Zabawki 
dla Warszawki" z udziałem Zuli Pogorzel­
skiej, Nowickiej i in.

Operetka L. Messal. Dziś „Pąsowa Róża" 
z p. Lucy Messal.

Teatr „Diradlo - Variete" Praha. (Bielań­
ska 5). Teatr rewji czeskiej daje ostatnie
3 dni przedstawienia wielkiej rewji „Praha_
Warszawa". Dwa przedstawienia o godz. 8 
i 10 wiecz.

Teatr rewja „Bagatela". Nowa rewja 
„Wszystko na wesoło".

Ogród Rekierta. Letnia sala koncertowa.
Dziś o godz. 7,30 koncert orkiestry A. Siel­
skiego z udz. J . Szmurło (art. oper.), T. 
Czemyego (tenor) i L. Sylwany (tańce kla­
syczne i charakterystyczne). W programie 
muzyka popularna.

Otwarcie Wystawy Teatralnej. Dziś o g. 12 
w południe nastąpi w Salach Redutowych, 
za specjalnemi zaproszeniami, uroczyste o- 
twarcie Wystawy Teatralnej. Nadesłano du­
żo bardzo ciekawych eksponatów, mających 
ścisły związek z życiem teatru w Polsce od 
chwili jego powstania.

O godz. 4 popoł. wystawa będzie otwarta 
dla publiczności za biletami płatnymi, które 
są do nabycia w kasie teatru Narodowego.

KALENDARZYK 
DZISIEJSZYCH ZAWODÓW.

Dziś odbędą się następujące imprezy w 
stolicy:

Pływalnia przy ul. Łazienkowskiej godz. 16 
pływackie mistrzostwa Polski.

Boisko Polonji godz. 17 Polonja Ib _
Gwiazda o mistrz, klasy A.

Boisko Legji godz. 17 4-minutowa dogryw­
ka Ruch — Makabi i mecz towarzyski Ruch
— Makabi.

Boisko 1 p. lotn. godz. 15 Żar — Robur, 
godz. 17 Błyskawica — Strzała.

W Rembertowie Żar — Potęga, a w W o­
łominie Olimpja — Kraft,

KALENDARZYK 
NAJBLIŻSZYCH ZAWODÓW.

Jutro odbędą się następujące zawody:
Boisko Legji. godz. 17,15 mecz między­

miastowy Łódź — Warszawa.
Pływalnia P. Z. P. (ul. Łazienkowska) — 

II dzień pływackich mistrzostw Polski.
Dynasy godz. 12 wyjazd uczestników bie­

gu kolarskiego dookoła Polski na sta rt na 
8-ym kilometrze szosy łódzkiej i I etap 
Warszawa — Łódź (145 kim.).

Boisko Legji godz. 10 Lawina — Głucho­
niemi i Odrodzenie — Echo, godz. 12 Po­
cisk — AZS (mistrz, kl. A).

Boisko AZS. godz. 10 CWS. — Jutrznia, 
gcdz. 12 AKS, 26 — Siła,

Boisko 1 p. lotn, godz. 12 Kongresówka — 
Start, godz. 12 Boswej — W att.

Boisko Skry godz, 12 Siła — Ordon.
W Skolimowie finały turnieju tenniso- 

wego.
W Bydgoszczy w sobotę i niedzielę wio­

ślarskie mistrzostwa Polski.
Na Śląsku w sobotę mecz Hamburger SV.

— Ruch, w niedzielę mecz lekkoatletyczny 
Śląsk Polski — Śląsk Niemiecki.

W Krakowie mecz piłkarski Polska — 
Czechosłowacja i Kraków — Lwów.

W Łodzi mecz piłkarski Łódź — Lwów i 
zawody kolarskie w Helenowie.

W Poznaniu zakończenie dwudniowego 
biegu kolarskiego Gdynia — Poznań.

Na całym terenie kraju finałowe rozgryw­
ki okręgowe klasy A. ♦

W Budapeszcie mecz lekkoatletyczny Pol­
ska — Węgry.

W Hamburgu Stolarow i Dubieńska biorą 
udział w tennisowych mistrz. Niemiec.

Zakończenie pływackich mistrzostw Pol­
ski w poniedziałek godz. 16.

SENSACJA PIŁKARSKA W KRAKOWIE. 
Kraków bije reprezentacja Polski 4:1 (2:1).

W Krakowie rozegrano w czwartek tre ­
ningowy mecz reprezentacji Polski z repr. , 
Krakowa. Zawody te zakończyły się sen­
sacyjną porażką reprezentacyjnej drużyny 
Polski w stosunku 1:4 (1:2). Reprezentacja 
Polski grała bardzo słabo, zwłaszcza w linji 
ataku. Skutkiem powyższego meczu skład

przeciwko Czechosłowacji zostanie zmienio­
ny i prawdopodobnie wyglądać będzie na­
stępująco: Fontowicz, Martyna, Bułanow,
Makowski, Kotlarczyk, Bajorek, Kubiński, 
Pazurek, Kałuża, Kozok, Sperling.

Jako przedmecz zawodów niedzielnych 
z Czechosłowacją odbędzie się mecz Kra­
ków — Lwów.

Na meczu Łódź — Warszawa w Warsza­
wie (boisko Legji godz. 17,15) składy dru­
żyn będą następujące: Łódź: Mula, Cyll,
Gałecki, Hinc, Wieliszek, Kulawiak, Michal­
ski, Herbstreich, Król, Jańczyk, Śledy. W ar­
szawa: Zachorski, Ziemian. Miączyński, No­
wików, Zwierz II, Szaller, Wypijewski, 
Steuerman, Łańko, Przeździecki, Rajdek. 
DRESDNER S. C. — 1FC. (Katowice) 4:2 

(3 : 1).
W Katowicach rozegrany został między­

narodowy mecz pomiędzy drezdeńskim klu­
bem D. S. C. a drużyną ligową 1FC. Kato­
wice. Mecz zakończył się zasłużonem zwy­
cięstwem gości, u których aż trzy bramki 
zdobył świetny Hofmann. Obie bramki dla 
1FC. strzelił specjalnie zwolniony na mecz 
ten z dyskwalifikacji GórKtz.

PRZED BIEGIEM DOOKOŁA POLSKI.
Jak już podawaliśmy, do rozpoczynające­

go się w niedzielę biegu kolarskiego dooko­
ła Polski zgłosiło się 47 zawodników, w tern 
ze Skry 2 i z Legji krakowskiej 2.

SIDNEY W EBB

OFIARY KAPITAŁU

W  kopaln i n ieda leko  W aldenburga  (w Niem czech) n as tąp ił w ybuch. D w u­
dziestu  siedm iu górników  poniosło  śm ierć  na m iejscu, 8 zo s ta ło  ciężko  rannaroh. 
iaram i, złożony w  kostn icy  na om enta-rzu  w  W aldenburgu.

Z GŁODU
Przed domem Nr. 55 przy ul. Nowolipki 

zasłabła, wskutek wycieńczenia spowodowa­
nego głodem, 23-letnia Elżbieta Lasocka,

bez zajęcia, lokatorka tegoż domu. Pomocj 
Lasockiej udzielił lekarz Pogotowia,

SAM OBÓJSTW O
Stefanja Ściwiarska, żona tramwajarza (Że-rańska 81- która otruła się lizolem, zmarła 

w szpitalu Przem. Pańskiego.

WYŁOWIENIE ZWŁOK KOBIETY
Wczoraj o godz. 13 wyłowiono z Wisły, 

wprost Marymontu, zwłoki kobiety, niewia­
domego nazwiska, około lat 30. Rysopis: 
włosy ciemno-blond, krótko strzyżone, u- 
brana w suknię bronzową, w czerwone kra­
ty, płaszcz granatowy, bielizna biała, poń­

czochy cieliste, bez obuwia. Na szyi de* 
natki jest medalik Matki Boskiej na łań- 
czuszku pozłacanym. Zwłoki, które przeby­
wały w wodzie około 6-ciu dni, przewie­
ziono do prosektorium, ddkąd mogą zgła­
szać się zainteresowane osby,

TAJEMNICZE POSTRZELENIE
Post. 14-go komisarjatu, Antoni Kardasie- 

wicz, pełniący służbę na ul. Białostockiej, 
zauważył, że z domu Nr, 53 kilku mężczyzn 
wynosi do samochodu jakiegoś rannego męż­
czyznę, jak się później okazało, 20-letniego 
Wacława Kowałko, robotnika, lokatora te­
goż domu, który był postrzelony w lewe ko­

lano. Policjant wezwał Pogotowie, któregń 
lekarz, po opatrunku, przewiózł rannego do 
szpitala Przem. Pańskiego. W jakich okolicz­
nościach lub kto go postrzelił, Kowałko ni« 
chce wyjawić. Dochodzenie w tej sprawi* 
prowadzi 14 komisarjat.

GDZIE STWIERDZONO W YSZYNK  
I-GO SIE R PN IA ?

S łynny  ekonom ista  angielski, S idney 
Webb, praw dopodobn ie  zostan ie  m iano ­
w any  W ysokim  K om isarzem  Egiptu lub 
w icek ró lem  Indji z ram ien ia  rządu  tow . 
M acdonalda.

W przeddzień 1-go sierpnia związek re- 
, sturatorów, jak również wszyscy właścicie- 

ie restauracyj, barów oraz składów win i 
towarów kolonjalnych podpisali zobowiąza­
nia, że w dniu tym napojów wyskokowych 
sprzedawać nie będą. Ażeby stwierdzić, 
czy restauratorzy ątosują się do przepisu,

; z każdego komisarjatu delegowano lotne pa­
trole, które obchodziły wspomniane zakła­
dy gastronomiczne. Funkcjonar jusze 1-go 
komisarjatu ujawnili sprzedaż wódki w an- 

\ gielkach — w restauracji Piotra Węglińskie- 
j go. (Krak. Przedm. 87). Gdy przód. Kaniow- 
1 ski zamierzał zabrać, jako dowod rzeczowy

szklaneczkę z wódką, bufetowy wytrącił mń 
ją z ręki. Mimo to, wobec kilku świadków, 
sporządzono protokuł. W restauracji „O- 
kocim" (Krak. Przedm. 7) również funkcjo­
nariusze 1-go komisarjatu stwierdzili sprze­
daż w angielkach likieru. W tym wypadku 
zabrano, jako dowód rzeczowy, szklaneczkę 
z częścią zawartości. Zaznaczyć należy, że 
właścicielom wspomnianych zakładów grozi 
surowa odpowiedzialność w postaci odebra­
nia koncesji, grzywny 1000 zł. oraz 2 tygod- 
iu aresztu. Węgliński swego czasu był p re­
zesem stowarzyszenia restauratorów, obec­
nie jest skarbnikiem tej instytucji.
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12 Krzeseł
Tłumaczyła Halina Pilichowska.

T ea tr, u lokow aw szy  się w  now iu tk ich  w agonach  letn iskow ych, 
po jecha ł sobie już daw no do P atigo rska , a  O stap a  w ciąż  jeszcze nie 
było. P rzy jechał dop iero  pod  w ieczór i z a s ta ł W orob jan inow a c a ł­
k iem  rozk leko tanego .

G dzieście  by li?  —  lam en tow ał m arszałek . —  T ak  się już 
Zm ordowałem .

~  To w y niby, m ając b ile t kolejow y w  k ieszen i —  zm ordow a­
liście s ię?  A  ja, n a  te n  p rzy k ład , n ie  zm ordow ałem  się?  A  w ięc 
to  n ie  m nie n a  jednej ze stacy j p rzepędzano  z buforów  w aszego p o ­
c iągu? A  w ięc to  n ie  ja  p rzesied z ia łem  tam , jak  dureń, trz y  go 
dżiny, oczekując pociągu tow arow ego  z pustem i b u te lk am i?  J e s te ś  
cie skończona Świnia, obyw ate lu  prezesie ,.-G dzie te a t r ?

—  W  P iatigo rsku .

—" ^  w ięc jazda! Coś nie coś zw ędziłem  po drodze. C zysty 
dochód kalku lu je  się w  kw ocie  trze ch  rubli. R ozum ie się, n ie  jest to  
w iele, lecz n a  za o p a trz e n ie  się w  n arz an  *) i b ile ty  kolejow e —  w y ­
starczy .

P ociąg  lokalny  z w ielk im  hałasem  dow iózł podróżn ików  w  c ią ­

’) woda mineralna.

gu p ięćdziesięc iu  m inut. M inąw szy „Żm ijkę" i „B esztau", p rzybyli 
w spólnicy  do podnóża M aszuka...

ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY TRZECI.

Widok na malachitowy księżyc.

Był czysty , p rze jrz y s ty  w ieczór n iedzielny. W ydaw ało  się n a ­
w et, że M aszuk, k tó rego  zbocze p o k ry te  jest k rzakam i i gajami, 
by ł s ta ra n n ie  jakoś rozczesany  i sączył zapach  górsk iego  w eżeła lu .

N a lilipucim  pero n ie  m igały  b ia łe  spadnie z najrozm aitszych  
m a te ria łó w : z  rogoży, ze skóry , z p łó tn a  żaglow ego i delika tne j fla- 
neli. N oszono tu  san d ały  i koszu le „apasz". W spóln icy  w  cięk ich  
b rudnych  buciarach , w  ciężk ich  zakurzonych  spodniach , ciep łych  
kam ize lkach  i rozpalonych  m a ry n a rk a ch  czuli się tu  zupełn ie obco. 
W śród  m nóstw a jask raw ych  perk a lik ó w , k tó rem i pop isyw ały  się 
p rzy jezdne w ykw intn isie , n ajjask raw szy  i najw ytw orn ie jszy  zarazem  
był stró j zaw iadow czyn i stacji. Ku zdum ieniu  w szystk ich  p rzy jezd ­
nych  zaw iad o w cą stacji b y ła  kob ie ta . Z pod  czerw onej czapk i 
z dw om a galonam i n a  obram ow aniu , s te rc za ły  n iesfo rne ru d e  pukle. 
Z aw iadow czyn i m ia ła  n a  sob ie  b ia ły  p rzep isow y  k ite l i b ia łą  spód­
nicę.

W ędrow cy  n asi p o p a trzy li z lubością n a  zaw iadow czynię, 
p rze czy ta li św ieżo  nalep io n y  afisz o gościnnych w y stęp ach  w  P ia ti­
gorsku te a tru  „K olum ba", w ypili dw ie szk lank i n arzan u , poczem  
tram w ajem  „D w orzec —  k w ie tn ik "  d o s ta li się do m iasta . Za w stęp  
n a  „k w ie tn ik "  w zięto  dziesięć kopiejek .

Na „k w ie tn ik u "  było dużo m uzyki, dużo w esołych  jegomoś- 
ciów  i bardzo  m ało kw iatów . W  b iałej m uszli o rk ie s tra  sym fonicz­
n a  g ra ła  „T ańce kom arów ". W  galerji L erm ono tow a sp rzedaw ane 
n arzan . N arzan  sp rzedaw ano  w  kjoskach , bądź też  roznoszono 
w śród publiczności.

N ikogo nic a nic n ie  obchodził lo t dw uch brudnych  p oszuk i­
w aczy b ry lan tów .

P ie rw szą  noc w  uzdrow isku  spędzili w spóln icy  koło  źród ła  
narzanu . D opiero  tu, w  P ia tigo rsku , gdy te a tr  „K olum ba" p o k az a ł 
zdum ionym  obyw atelom  „O żenek" swój po raz  trzeci, zrozum ieli 
w spólnicy  ca łą  trudność pogoni za b ry lan tam i. P rz ed o sta ć  się, jak 
to  p oczą tkow o  p lanow ali, do te a tru  —  n ie było  rzeczą  ła tw ą . Za 
kulisam i nocow ali: G ałk in , P ałk in , M ałkin , C załk in  i Z ałkind, k tó ­
rym  d je ty  m arkow e n ie  p o zw a la ły  n a  zam ieszkan ie  w  hote lu . M i­
jały  dni jeden za drugim  i p rzy jac ie le  trac ili p o p ro stu  siły, nocując 
w  m iejscu, w sław ionem  pojedynkiem  L erm ontow a i żyjąc z tego 
co k ap a ło  im za p rzen o szen ie  bagaży  tu rystów .

Szóstego dn ia udało  się O stapow i zaw rzeć  znajom ość z m on­
te rem  M iecznikow em , k ierow nik iem  hydrop rasy .

M ecznikow , k tó ry  w  owym  cizasie, w sk u te k  b rak u  p ieniędzy, 
upijał się codziennie narzanem , doszedł do okropnego  s ta n u  i w e ­
d ług  sp o strzeżeń  O stapa, sp rzed aw ał n a  ry n k u  n ie k tó re  rek w izy ty  
te a tra ln e  S p raw a  zo s ta ła  o s ta teczn ie  p rzy p ieczę to w an a  p rzy  ran- 
nem  p iciu  w ody  źród lanej. M on te r M ieczników  n azy w ał O stapa 
duszyczką i n a  w szystko  zgadzał się.

(D. c. n.).
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